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T en  s z n m n y  ty tu ł  n o s i w ładca A b is y n j i  R a s  Tafari, k tó ry  p r ze d  k i lk u  d n ia m i k o ro n o w a ł s ię  n a  cesarza  E łjo p ji. Z  te j  ra c ji R a s  T a fari w y zw o lił  bilb»  
ty s ię c y  n ie w o ln ikó w . N a  zd jęc iu  R a s  Tafari, s ie d zą c y  na  tro n ie  w  o to czen iu  sw eg o  dw o ru . Fot KeyKlone _



N a  l e w o :

W sp a n ia le  w ień ce  n ie ­
ró w n e g o  o s ie m n a s ta k a ,  
zd o b y te  p r z e z  b a ro n a  R y ­
s za rd a  G roedla  w  j e d n y m  
z  je g o  re w iró w  w  B u ty w li,  
s ły n n y c h  z  je le n i.

Z d o b y c ie  w ień có w  je le n ic h , n ie  n a le ż y  d o  sp r a w  ła tw y c h . T u  trze b a  b y ć  n ie ty lk o  s trze  
cem , lecz p r z e d e w s z y s tk ie m  m y ś l iw y m  w  p e łn e m  zn a c ze n iu  teg o  s ło w a , b ez  w zg lę d u  /, 
to , c z y  s ię  p o lu je  z  za s ia d k i, c z y  n a  p o d c h ó d  lu b  p o d ja zd , c z y  p o d c h o d e m  na  r y k o w is k i  
c z y  te ż  z  n a g o n k ą  lu b  p sa m i, s to ją c  lu b  za b ie g a ją c  s to so w n ie  do  g o n u  p s ó w  na  w łaści 
w y m  p r z e s m y k u .  S z tu k a  m y ś liw e g o  p o leg a  na  tem , b y  u m ia ł  z w ie r z y n ę  w y ś led z ić , p o  
d e jś ć  ją ,  a p o te m  d o p iero  s tr z e l ić  i  to  s tr z e l ić  d o b rze . B a rd zo  c ie ka w e  j e s t  w ła śn ie  ze  
w zg lę d u  n a  te  u m ie ję tn o śc i m y ś liw sk ie , p o lo w a n ie  na  w a b ia , k tó r e  w y m a g a  p o za  w s z y s t-  
k ie m  je s z c z e  i  m u z y k a ln o ś c i  uch a  i d ru g i  r o d z a j  p o lo w a n ia  p r z e z  t. zw . b a la n so m a n ie .  
P o za  tem  trze b a  je d n a k , b y  z d o b y ć  ta k  cen n e  d la  m y ś liw e g o  tro fea , j a k  w ień ce  je le n i  
b y ć  f iz y c z n ie  w y tr z y m a ły m  i  z d o ln y m  do  p o k o n y w a n ia  p r z e s z k ó d  te ren o w ych , w śró d  
n a jr o z m a its z y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c zn y c h . N ie  w szę d z ie  i ty lk o  w  w y ją tk o w o  d o b rze  
i  ra c jo n a ln ie  u r z ą d zo n y c h  rew ira ch  ło w ieck ich , j a k  n p . w  la sa ch  ba ro n a  G roedla  w  w- 
je w ó d z tw ie  s ta n is ła w o w sk ie m  są  p r z y g o to w a n e  d la  m y ś liw y c h  sp e c ja ln e  sc h ro n isk a  (zd j, 
cie  n a  lew o), a je s z c z e  r z a d z ie j  n a p o tk a ć  m o żn a  n a  k o le jk i ,  z r e s z tą  g łó w n ie  d la  k u ltu r ę  
le śn e j zb u d o w a n e  (zd ję c ie  u  g ó ry ), k tó r e m i m o g ą  m y ś l iw i  p o d je c h a ć  do  re w iru , b y  s ta m  
tą d  d o p iero  za g łę b ić  s ię  w  k n ie ję  i  s p o tk a ć  z  je le n ie m .

P o lska  j e s t  d z i ś  w  E u ro ­
p ie  k r a je m  n a jza so b n ie j­
s z y m  w  z w ie r z y n ę  ło w n ą , 
p o c z ą w s z y  o d  k ró ló w  p u ­
s z c z y  n ie d ź w ie d z i,  ło s i i  j e ­
len i, a ż  na  d ro b n e j s k o ń ­
c z y w s z y  zw ie rzy n ie . P o za  
u ro c ze m iK re sa m i w sch ó d - 
n iem i, p u s z c z ą  B ia ło w ie ­
sk ą , W o łyn iem  i  P o lesiem , 
m a  P o lska  n a jc u d n ie js ze  
re w iry  ło w ie c k ie  n a  p o łu d ­
n io w y m  w sc h o d z ie  w  K a r­
p a ta c h , g d z ie  w  d z ik ic h ,  
m ie js c a m i p ra w ie  n ied o ­
s tę p n y c h  gó ra ch  k ró lu je  
s ły n n y  k a rp a c k i  je le ń , ż a r ­
ło c z n y  r y ś  i  n ie d źw ie d ź  
Z d ję c ie  n a s z e  (n a  le w o ;  
p rz e d s ta w ia  c zę ść  jed n e g o  
z  ta k ic h  re w iró w  — dolir.. 
O po ru  w  o ko lica ch  Żele. 
m ia n k i.

K ie d y  d rz e w a  liściasc  
b u k i, d ęb y , b r z o z y  i  p o ­
m n ie js z e  k r z e w y  p r z y w ­
d z ie w a ją  b a rw n e  jesienr> t 
s z a ty ,  r o z p o c z y n a ją  s ic  
w  k n ie i  w ese ln e  g o d y  je l  
n ie  i w a lk i  b y k ó w  o w zg lę  
d y  ła ń , k tó re  sp o k o jn ie  t e  
ru ją c  p r z y p a tr u ją  s ię  p o ­
je d y n k o m , b y  n a jd z ie ln ie j-  
g o  o b d a r z y ć  ła sk a m i. R y ­
c in a  n a sza  (p o n iże j)  je s t  
n iec o d z ien n e m  zd ję c iem  
fo to g ra fle zn e m  d w u  w a l­
c zą c yc h  z  so b ą  je le n i.

R e w ir y  ło w ieck ie , w  k tó r y c h  k ró lu je  je le ń  i  r y ś  w  K a rp a ta c h  W sch o d n ich  o d zn a c za ją  
s ię  w p ra w d z ie  n a d zw y c za jn ą  m a lo w n ic zo śc ią  s ą  je d n a k  m im o  to , a ra c ze j  w ła śn ie  d la  
teg o  b a rd zo  d z ik ie  i  n ied o s tęp n e , p o zb a w io n e  d ró g , p e łn e  g łęb o k ich  ja ró w , z a s y p a n e  m ie j­
s c a m i b a rd zo  gęsto  ru m o w is k ie m  o d ła m ó w  s k a ln y c h  i  g ę s to  p o d sz y te . S a m o  d o jśc ie  do  
re w iró w  je le n ic h  w y m a g a  d u że g o  w y s iłk u  fiz y c zn e g o , m y ś l iw i  za te m  k o r z y s ta ją  tu  i  ó w ­
d z ie  z  lo k o m o c ji  k o n n e j. Z d ję c ie  n a sze  p rz e d s ta w ia  w ła śn ie  m y ś liw y c h  n a  k o n ia c h  z  p se m  
p o so k o w c e m  do  tro p ien ia  p o s tr z a łk ó w , z d ą ż a ją c y c h  d o  rew iru .
N a  p r a w o :

D o je le n ia  s trz e la  s ię  ty lk o  k u lą  i  to  za sa d n ic zo  z  b ro n i g w in to w a n e j, d a ją c e j g w a ra n c ję  
p e w n e g o  s tr z a łu  n a  d u ż e  od leg łości, j e le ń  b o w iem  j e s t  b a rd zo  o s tro żn y  i  p ło c h liw y , ta k ­
ż e  s t r z a ł  na  b l is k i  d y s ta n s  n a le ż y  do w y ją tk ó w . Z e  w zg lę d u  n a  te  w ła śc iw o śc i p o lo w a n ia  
n a  je le n ie , u zb ra ja  s ię  k a ż d y  m y ś liw y , p ró c z  d o b re j b ro n i k u lo w e j  ta k ż e  i  w  n o w o czesn ą  
lo rn e tę  p o ło w ą , b y  m o ż liw ie  d o k ła d n ie  ro z e z n a ć  z w ie r z y n ę  i  d o b rze  u m ie śc ić  k u lę . N a  
z d ję c iu  n a s z e m  w id z im y  m y ś liw e g o  sto ją ceg o  w  g ą sz c z u  z  k a ra b in e m  w  rę k u , tu ż  p r z e d  
s tr z a łe m ;  z a  n im  n a  lew o  g a jo w y  z  s z k ła m i, b y  b e zp o śred n io  p o  s tr z a le  ob serw o w a ć , 
j a k  je le ń  „z a z n a c z y ł*,

J e l e ń  -w g w a r z e  m y ś l iw s k ie j .  J e le ń  s ta n o w ią c y  cen n y  łu p  m y ś liw e g o  n ie  n a zy w a  s ię  
w  g w a rz e  m y ś l iw s k ie j  je le n ie m  lecz b y k ie m ,  k tó r y  j e s t  tem  w ięc e j w a rt, im  je s t  w ięc e j 
k a p i ta ln y .  S a m ic a  z w ie  s ię  ła n ią ,  a m ło d e  c ie lę ta m i .  J e le ń  n ie m a  sierśc i, lecz s u k n ię ,  
je g o  p ię k n y  łeb zw ę żo n y  k u  p r z o d o w i k o ń c z y  s ię  g ę b ą , n a d  k tó rą  ro z d y m a ją  s ię  c h r a p y .  
N ie m a  ócz, ty lk o  ś w ie c e  u m ie szc zo n e  w  k o śc i c zo ło w e j c o ko lw iek  w k lę s łe j, z  k tó ry c h  w y ­
p ły w a  lep k a  ciecz, k tó ra  p o  s tę że n iu  z w ie  s ię  b e z o a r e m . Z a m ia s t  u s zó w  m a  je le ń  ja jo ­
w a to  o k rą g łe  ł y ż k i ,  z a w s ze  ru ch liw e , a łeb  m a  za k o ń c zo n y  w sp a n ia ły m  w ie ń c e m  z  o d n o ­
g a m i, k tó ry c h  lic zb a  s ta n o w i o  je g o  ra n d ze . A  w ięc , je ż e l i  o d  t y k i ,  śc iś le  o d  o b u  t y k  s te rc zy  
s z e ś ć  o d n ó g , m a m y  do c zy n ie n ia  z  S z o s ta k ie m , p r z y  o śm iu  m ó w im y  o ó s m a k u  itd. 
K a p i ta ln y  o s ie m n a s ta k  j a k  n a  je d n e j  z  n a sz y c h  ryc in , n a le ż y  j u ż  do  rz a d k o  p ię k n y c h  
o ka zó w . I m  p ię k n ie js z e  w ie ń c e ,  a n a jp ię k n ie js z e  n a  św iec ie  m a  je le ń  k a rp a c k i, tem  cen ­
n ie js z y  s ta n o w ią  one  łu p  m y ś liw eg o . IT o kresie , g d y  p o  ta je m n ic ze m  m is te r ju m  zr zu c en ia  
ro g ó w , w y ra s ta ją  n o w e , są  o n e  p o k r y te  m e s z k ie m  z w a n y m  s c y p u łe m , a je le ń  n o s i w ted y  
m ia n o  ro g a la . W reszc ie  trze b a  w ied zieć , ż e  je le ń  n ie m a  n ó g , lecz b a d y le ,  n iem a  k rw i,  
lecz  f a r b ę ,  je g o  tłu s zc z  n a zy w a  s ię  k r a ś n ią ,  a og o n  k w ia t e m ,  p o d  k tó r y m  b ie le je  b ia ła  
p la m a  lu s tr a .  J e le ń  p r z e d s ta w io n y  na  n a sze m  zd ję c iu  je s t  n ie ró w n y m  d z ie w ią ta k ie m
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p i  L A  myśliwego niemasz cudowniejszej muzyki nad ryk jelenia 
-■—̂ rozlegający się w kniei, gdy byk głosi się swym rywalom i wy­
zywa ich do walki o łanię.

W  powietrzu, zionącem wprost przedziwnym aromatem borów, 
stojących w pełnej krasie czerwieni i złota jesiennego drzew liścia­
stych, na tle ciemnego, soczystego masywu jedli i świerka, rozlega 
się szeroko głęboki, pełen grozy ryk jelenia, który w kniei powta­
rzają „dęby dębom, bukom buki...“

Krótkie, urywane gardłowe brzmienia to przechodzą nagłe w prze­
ciągłe chrapliwe jęki, to znów się zmieniają słychać głos ni­
ski, basowy, w którym przebija tłumiony gniew, by po chwili za­
brzmieć wściekłością, to znów słychać jakby rozpacz i ból...

Cudowna pieśń pełnego życia — —  pieśń prainstynktu, który 
każe w krwawej, bezlitosnej walce, najsilniejszym, najzdrowszym 
jednostkom budzić do życia nowe generacje.

By pieśń taką słyszeć, warto się potrudzić. To też nietylko nasi 
myśliwi, lecz i najznakomitsi łowcy zagraniczni nie szczędzą czasu 
i kosztów, by zapolować na jelenia w naszych Karpatach, gdyż, 
choć Polska obfituje w jelenie na zachodnich kresach w Poznań- 
skiem i na Pomorzu i w województwach kieleckiem i białostockiem, 
to jednak takich kapitalnych sztuk jak w Karpatach, a zwłaszcza 
na naszych południowo-wschodnich rubieżach niema nigdzie. To też 
za strzał do jelenia w tych rewirach (nawet spudłowany) płacono 
często olbrzymie nieraz sumy. A  i dziś, naturalnie w ramach racjo­
nalnego odstrzału, może polowanie na jelenia stanowić jedną z więk­
szych atrakcji turystycznych Polski.

Potężny, a mimo to bardzo zgrabny i elastyczny korpus, spoczy- 
wający na czterech żylastych badylach, potężne muskularne barki 
i śliczny łeb, ukoronowany wspaniałemi wieńcami, tworzą całość, 
dzięki której jeleń ma tak słusznie wysoką rangę w świecie naj­
szlachetniejszej zwierzyny łownej, a jego wieńce stanowią najcen­
niejsze trofea myśliwego.

Ile odnóg mogą mieć wieńce jelenia, trudno podać. Widziano 
już jelenia nawet z 26 i 28 odnogami, są to jednak wy­
jątkowe okazy. Nieprawidłowości w wieńcach 
pochodzą od uszkodzeń, bądź to od postrzału, 
bądź od okaleczeń podczas walki o łanię. Cie­
kawe jest, że anormalności w rogach poja­
wiają się po przeciwnej stronie od uszko­
dzenia. Pana w lewą stronę ciała naprzykład 
zadana, powoduje anormalności prawej strony 
wieńca.

Polować można na jelenie w różny sposób, nawet par force z psami 
na równiach, jest to jednak sposób barbarzyński, będący raczej spor­
tem konnym, a nie myślistwem. Prawdziwe łowy, to polowanie 
w kniei, a strzał koniecznie kulą. Mimo rozmaitych sposobów po­
lowania na jelenie, żaden z nich nie dorówna łowom podczas ry­
kowiska i doprawdy dziw ogarnia, że głuszec, który natchnął na­
szych wielkich autorów myśliwskich Weyssenhoffa, ś. p. Ejsmonda 
i wielu innych do wysnucia najcudniejszych łowieckich poematów, 
pokonał, poza literaturą fachową i drobniejszymi utworami, naszego 
wspaniałego jelenia karpackiego. (eska)

W K A R P A T A C H .
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CIEKAWOSTKI 
ZAGRANICZNE.

N a jm n ie j s z a  r e p u b lik a  ś w ia t a .  Jest n ią  repubika San M arino we W łoszech północno-wschodnich, 
składająca się w łaściw ie ty lko z jednego m iasta i okolicznych wsi, położonych na wysokiej skale, 
w znoszącej się nad  brzegiem  m orza A driatyckiego, na której szczyt prow adzi droga, w ijąca się 
w  serpentynach. Wlde WorId phot,,s ~  BerIin-

N a jw ię k s z a  b u ­
d o w la  ś w ia t a  w  n o c -  
n e m  o ś w i e t l e n i u .
Słynne, czy  osław ione 
„drapacze chm ur" idą 
daleko w yżej ku  niebu, 
ale ten  gm ach m aga­
zynu handlow ego „Mer- 
chandise M art" w Chi­
cago ro zp arł się zato 
n a  daleko w iększej po­
w ierzchni, a  w  nocnem  
ośw ietleniu  kolos ten  
tem  więcej jeszcze im­
ponuje.

P a c i f i c  &  A t l a n t i c  —  B e r l i n .

M u rzy n  k a n t o r e m  w  s y n a g o d z e .  Towje Hakohen, 
rodow ity A frykańczyk w yznania m ojżeszowego jest obecnie 
kan to rem  (śpiew akiem  liturgicznym ) w najw iększej sy­
nagodze Żydowskiej w Berlinie. R .  S e n n e c k e  —  B e r l i n .

P o n iże j:
K a r z e łe k  w ś r ó d  a n ty lo p .  W  okresie uroczystości 

koronacyjnych „króla królów " Ras Tafari, cesarza 
Etjopji, w arto  się zapoznać i z fau n ą  tego k raju , której 
najw iększą osobliwość stanow i lilipucia odm iana an ty ­
lop, ZWana Dik-Dik-BabieS. W i d e  W o r l d  P h o t o a  —  B e r l i n .

.

J e r z y  B e r n a r d  S h a w  p r a c u j e  d la  f i lm u  d ź w i ę ­
k o w e g o .  Sław ny p isarz dram atyczny  Shaw  kieruje 
obecnie nakręcaniem  film u dźw iękow ego p. t. „Jak 
sk łam ał przed  jej m ężem ", sam  u łoży ł scenarjusz, sam  
rów nież w ybiera  artystów , grających w  tym  filmie.

K e y s t o n e  —  L o n d o n .

N a  lew o:

Ś w i e c a  —  p o m n ik ie m . W W iedniu b. oficerowie i żoł­
n ierze  pułków  arty leryjskich , biorących udział w  wojnie 
św iatow ej, ufundow ali n a  cześć sw oich poległych kolegów 
niezw ykły  pom nik w miejscowym kościele w otyw nym . 
Oto ustaw ili olbrzym ią św iecę, w ysokości 4 m., o w adze 
260 kg., k tó ra  raz zapalona świecić się będzie w edług 
obliczenia około 150 la t. A t l a n t i c  P h o t o  —  B e r l i n .
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w o g ó i e  z a w s z e  w  c h ł o d n e j  p o r z e  

n a l e ż y  n a t r z e ć  c o d z i e n n i e  t w a r z  

i r ę c e  K r e m e m  N i v e a ,  i t o  n i e t y l k o  

w i e c z o r e m  l e c z " i z a  d n i a  p r z e d  

w y j ś c i e m  n a  ś w i e ż e  p o w i e t r z e .

KREM NIYEA
o c h r a n i a  s k ó r ę  p r z e d  w p i y w e m  

o s t r e g o  p o w i e t r z a  i u t r z y m u j e  j ą  

g ł a d k ą .  K r e m u  N i v e a  n i e  m o ż n a  

z a s t ą p i ć  ż a d n y m  i n n y m  k r e m e m ,  

p o n i e w a ż  s k u t e c z n o ś ć  j e g o  p o ­

l e g a  n a  z a w a r t y m  w y ł ą c z n i e  w  

n i m  E u c e r y c i e .  K r e m  N i v e a  

w n i k a  s z y b k o  i z u p e ł n i e  w  s k ó r ę ,  

n i e  p o z o s t a w i a j ą c  ż a d n e g o  p o ­

ł y s k u ,  a  t y l k o  k r e m  w c h ł o n i ę t y  

p r z e z  s k ó r ę  m o ż e  w y w r z e ć  n a  

n i ą  p o ż ą d a n y  s k u t e k .

P u d e ł k a  zł. o .4 0  d o  2 .6 0  
T u b k i  zł 1.35 i 2 .2 5

Wyrób krajowy firmy PEBECO 
sp. z o. odp,  w Katowicach

K R E M  N I V E A

Z T W Ó R C Z O Ś C I  
STEFANA NORBLINA.

F o t .  J a n c z e w s k a  —  W a r s z a w a . T r z y  z ł e j  p o g o d z i e

N a  lew o :
P o r tre t p . Z u li  

P o g o rze lsk ie j.

P o rtre t p . M in . S p ra w  Z a g ra n ic zn y c h  dr. A u g u s ta  Z a lesk ieg o .

„T r is ta n “ (b o h a te r  s ły n n e j  e p o p e i ś red n io w ieczn e j).

— Tak, odpowiada niezadowolony model — ale ja  chcia­
łem mieć wierną swoją podobiznę, a nie wogóie dzieło 
sztuki...

— To idź pan do fotografa! — konkluduje malarz. Naj­
ciekawsze jest to, że często i malarz niema racji. Portret, 
zamówiony musi być podobny, inaczej mija się z swym 
celem. A fotografja także może być czasem dziełem sztuki, 
choć niezawsze jest banalnie i bezdusznie podobna.

S. Norblinowi jednak takie kłopoty nie grożą. Pozujące 
mu osoby są, niewątpliwie bardzo zadowolone ze swych 
„podobizn", gdyż artysta  doskonale umie uchwycić cha­
rakterystyczne rysy a nawet sposób bycia portretowanych 
przez siebie postaci. Czy idzie o portre t dyr. Szyfmana, 
siedzącego w fotelu, czy o portre t p. m inistra Zaleskiego 
lub jego małżonki, czy płk. Wieniawy-Długoszewskiego, 
Al. hr. Skrzyńskiego, am basadora hr. S. Przeździeckiego 
(portret w całej postaci), czy o portre t Marszałka Sejmu 
Ign. Daszyńskiego — portrety  te  są wszystkie ogromnie 
podobne. Portrety męskie są naogół lepsze, aniżeli ko­
biece; są również nieco stylizowane na sta rą modłę: za 
tło często służy pejzaż o n iskim . bardzo horyzoncie, jak 
na portretach XVIII lub XVII wieku. Postacie są tutaj 
zwykle wydłużone, przyczynia się do tego również obcięcie 
obrazu ram ą tuż nad głową portretowanego. Dodaje im to 
jednak reprezentacyjności, a to  właśnie leżało w intencji 
artysty. M . Treter.
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N a  p ra w o :  
„Św . B a r tło ­

m ie j

O BRAZÓW na jego W ystawie zbiorowej w Salonie Garlińskiego w Warszawie 
niewiele, zaledwie około 20, a w szczupłym lokalu Garlińskiego aż ciasno.

Przeważają bowiem ogromne płótna. Zaraz u wejścia duża kompozycja, ma­
lowana zupełnie na starą modłę, przedstawiającą Marcina Lutra na sejmie 
w Wormacji, w 1521 r., przemawiającego w obecności cesarza Karola V do 
uczonych teologów.

A pozatem, prócz kilku akwarel i obrazów treści religijnej, stylizowanych 
na średniowiecze — cały tuzin portretów , z których lwia część w całej postaci 
wielkości naturalnej.

— Tylko niech mnie pan zrobi bardzo podobnym — prosi malarza pan za­
mawiający portret.

— Ale mnie pan nie nam aluje brzydszą, aniżeli jestem , praw da? — pyta 
artysty  z wdziękiem delikwentka, która marzy o posiadaniu własnego portretu  
i nuci nieśmiało (znowu):

J a  c h c ia ła b ym  — i b o ję  się,
To c h c ia ła b ym  — to b o ję  s ię  
P ró b o w a ła b ym  i zb r o ję  się...

I mimowoli nasuwa się pytanie kto bardziej jest zarozumiały? Czy ta  pani, 
k tóra boi się, że może wyjść na portrecie „brzydko" czy może raczej ten pan, 
którem u zupełnie wystarczy, gdy portre t jego będzie „bardzo podobny"?

Biedny i m alarz-portrecista! Bo czyż tak  łatwo jest porozumieć się z każdym 
co do tego, co „brzydkie" a co „ładne", oraz zgodzić się, czy portre t jest 
„bardzo podobny" czy też niebardzo? Czyż każdy, kto bez chwili namysłu 
wydaje sąd o podobieństwie portre tu  do jakiejś osoby, zdaje sobie dobrze 
sprawę z tego, na czem zasadzają się charakterystyczne rysy tej postaci, jej 
twarzy i całej figury, co jest istotne, a co tylko przypadkowe?

Dlatego dyskusja na ten tem at nie jest łatwa i często nie prowadzi do 
niczego. Dlatego często malarz mówi do klienta swojego, który twierdzi, że nie jest dość podobny:

— Panie drogi (czy: szanowny — zależnie od wysokości honorarjum i ilości seansów), któż za sto la t będzie wie­
dział, czy ten po rtre t był podobny? A dobrze nam alowany obraz pozostanie dobrem dziełem sztuki...



TVTKI ( G I L Z y )

PULS A

iO/̂ C CI'

CTO CHC£ POTĘGI PÓISKI 
CłOSUJE NA JEDYNKĘ

p l u t e  de f l e n r i
(deyzcz WKoltrw)

o u a t b e W e t s

-43 Dla obyw atela w ybory to możność i obow iązek uśw iadom ienia sobie, w jakim  k ierunku , oczywiście 
w zakresie sw oich słabych, jednostkow ych sił, ma pchnąć naw ę państw ow ą. Dla fotografa ciekaw szym  
od sam ego dnia w yboru jest okres przedw yborczy, k iedy słupy  ogłoszeniow e, parkany  i m ury pokryte 
są różnobarw nerni afiszam i, w k tórych  na pierw szy plan w ybijają się liczby, oznaczające stronnictw a, 
ubiegające się o m andaty . I nasz fo tograf dokonał takich  zdjęć, ale zadał sobie i więcej tru d u : poszedł 
do lokali w yborczych, do d rukarn i, gdzie się druku ją  odezw y, do pracow ni, gdzie gotow e już ulotki 
przygotow uje się do ekspedycji. Złożyła się z tego całość, w olna od w szelkich tendencyj politycznych, 
będąca jedynie fotograficznem  odbiciem w ażnej i zajm ującej chwili.

FILMY I F O T O G R A F IE  
Z PA RY ŻA

Bardzo oryginalne. Tres Parisienne. Produkcja 1930. 
Film y do w szystkich aparatów . Każdy film z dwom a, 
lub czterem a osobami Cena od zł. 50-—. R z a d k i e  
k o l e k c j e ,  6 filmów zł. 250-—. Katalogi bezpłatnie.

STUDIO MONTMARTROIS 637 
37 RUE BEAUREGARD, 37 PARIS, FRANCE.

Wa r s z a w a  ^
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A m & d c a n a .

Na lewo:
A m e r y k a n in  la u r e a t e m  N o b la . Poraź pierw szy 

fundacja  Nobla przyznała  nagrodę lite racką  p isa­
rzow i am erykańskiem u Sinclair Lewisowi (urodzony 
w  r. 1855), autorow i k ilku  powieści, pom iędzy któ­
rym i najbardziej znaną jest „B abbit“, poświęcona 
opisowi stosunków  m ałom iasteczkow ych w  Am eryce.

P .  &  A .  P h o t o .

MEBLE
Duiy wybór. 686

ZALESKI i S -K A
WARSZAWA, Królewska 23, tel. 616 39.

Z j e d n o c z o n y c h .
Oto wspaniała siedziba Kongresu Stanów Zjedn,, słynny 
Kapitol w Waszyngtonie. Obecnie większość posłów do 
niego należy jeszcze do stronnictw a republik. Przy odby­
tych co dopiero wyborach poniosło ono dotkliwą klęskę 
i w roku przyszłym po kilkuletniem panowaniu zejdzie na 
stanowisko mniejszości a  panam i w Kapitolu będą zwy­
cięzcy demokraci, którzy znaczną część powodzenia przy 
wyborach zawdzięczają załamaniu się dobrobytu amer. 
za rządów republikanina Hoovera oraz rosnącej w Stanach 
Zjednoczonych opozycji przeciwko bezwzglęgnej prohibicji.

L o t d o  A m e r y k i.  Nasze zdjęcie przedstaw ia 
olbrzym i hydroplan „Do X.“, k tó ry  odbędzie podróż 
n ad  Oceanem A tlantyckim  z Europy do Am eryki.

P a c i f i c  &  A t l a n t i c  —  B e r l i n .

B u d o w a  N o ­
t o  I u  d l a  m l l j o -  
c i o r ó w  d o l a r o ­
w y c h .  W  t y c h  d n ia c h  
d o k o ń c z o n o  b u d o w y  
w s p a n i a ł e g o  h o t e l u  w  N o -  
p w y m  J o r k u ,  p r z e z n a c z o n e g o  
d l a  m i l j o n e r ó w ,  w z n o s z ą c e g o  
s i ę  d o  o l b r z y m i e j  w y s o k o ś c i  
r a w i e  2 0 0  m .  —  N a  z a k o ń c z e n i e  
r o b ó t  n a d  t y m  h o t e le m  W a l d o r f -  
A s t o r i a  w y w i e s z o n o  n a  j e g o  s z c z y c i e  
o l b r z y m i ą  g w ia ź d z i s t ą  f l a g ę  S t a n ó w  Z j e d  
n o c z o n y c h .  ( N e w  Y o r k  T im e B ,  B e r l i n ) .

Z w y c ię ż o n y  I z w y c i ę z c a .  W ybory do Kongresu 
Stanów Zjednoczonych przyniosły zwy cięstwo demokratom 
a  klęskę republikanom . Już dzisiaj jest rzeczą pewną, że 
dotychczasowy prezydent, republikanin Hoover (u góry 
w kole) nie zostanie ponownie w ybrany i ustąpi prawdo­
podobnie swoje stanowisko Franclinowy D. Rooseveltowi 
(poniżej), przywódcy zwycięskiej partji demokratycznej, 
gubernatorow i Nowego Jorku. S e n n e c k e ,  B e r l i n ,  T r a m p u s  P a r i s

iźde opakow anie  i każda tab lełka o ryg i- 
Inej A sp iriny  opatrzone są znakiem  BAYER.

O f i a r y  n a s z y c h  

c z a s ó w
jest ten biedny człowiek. 
Ciągłe troski r  kłopoty 
sprawiają mu często bóle 
głowy. Z tego powodu 
ma on zawsze pod rękę 
oryginalne tabletki Aspi­
riny, które łagodzę te 

nieznośne bóle.
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AGENCJA 

FOTOGRAFICZNA 

„ŚW IA T OWI DA" 

ZDJ. NA PŁYTA CH 

KRAJ. „ALFA".

N A  Ś W .  

S M A K U J E

M A R C IN A  

G Ę S IN A .

gdyby gęsina naprzykład okazała 
się łykowatą.

Człowiek ten z pewnością zamie­
niłby się wówczas w lwa.

* **
A zatem na św. Marcina gęś. 

Zgodnie ze staropolskim  obycza­
jem i za przykładem naszych przy­
jaciół starozakonnych, którzy za 
gęsiami przepadają.

A propos! Kościuszko w swoim 
czasie powołał do życia! „ P ierw szy  
L e k k o k o n n y  P u łk  S trze lc ó w  S ta ro -  
z a k o n n y c h “ Pech jednak chciał, że 
do tego pułku nie zgłosił się ani 
jeden ochotnik, no i spaliło na 
panewce. Ja jestem  w stokroć 
szczęśliwszem położeniu. Nie w ąt­
pię bowiem, że mój apel: „gęsin a  
na  M a rc in a !“, znajdzie się ona na 
wszystkich stołach w Polsce a po­
nadto, że ktoś domyśli się i zlito­
wawszy się nad starym  kawalerem 
zaprosi i niżej podpisanego na gęś, 
naw et po św. Marcinie, czego mu 
z całego serca życzę. Amen.

J A N  L A N K A U .

G ęsi p o m o r sk ie  s ły n ą  ja k o  d o b ry  p r z y s m a k .

K m io te k  z  g ę s ia m i  
na  r y n k u  k ra k o w sk im .

i poetów, ale także ku czci wynalazców wykwintnych 
sosów, serów, itd. Istnieją tam  także „Kluby sinakoszów“, 
jednoczące wielbicieli sztuki kulinarnej. Widziałem raz 
w Paryżu takiego stuprocentowego smakosza, jak  czekał 
na zamówioną gęś.

Jak  wyglądał?
Zanim odpowiemy na to  pytanie, spróbujmy wyobrazić 

sobie, jak powinien wyglądać taki idealny smakosz?
— Nie może on być za młody, bo taki mając wilczy ape­

ty t, jada, co mu pod rękę a raczej pod widelec wpadnie, 
i nie może być za stary, bo taki zwykle choruje na żo­
łądek i musi przestrzegać djety. Na smakosza więc naj­
lepiej nadają się ludzie pomiędzy czterdziestką a pięć­
dziesiątką, czyli tak  zwani młodzi ludzie w starszym 
wieku.

Smakosz nie może być chudy, bo tacy ludzie są za­
zwyczaj źli, zgryźliwi i niecierpliwi, ani za tłusty, bo 
zbytnia tusza budzi odrazę, ale ważyć co najwyżej 80 kg. 
względnie 90 kg.

Twarz musi mieć łagodną, światopogląd optymistyczny, 
włosy przerzedzone, no i dobrze wypchany portfel.

Otóż mój smakosz z Paryża był właśnie wcieleniem 
takiego stuprocentowego i idealnego smakosza. Siedział 
sobie przy stole, podwiązawszy szyję serw etą i z uśm ie­
chem zadowolenia patrzył na gęś, którą gospodarz po­
stawił przed nim. Znać było z jego miny, że kąsek przy­
padł mu do gustu, bo oczy jego promieniały, niczem 
antena w czasie nadaw ania wesołych audycyj Waltera. 
Ale wyobrażam sobie, jakie pioruny ciskałyby te  oczy,

Ś W. Marcin obdarza ludzkość dwom* darami a miano­
wicie śniegiem ( ja k o  że  na  b ia ły m  k o n iu  p r z y je ż d ż a )  

i gęsiną. Oba dary nie do pogardzania. Bo śnieg, to za­
powiedź nart, saneczek, Wigilji i słodkiego sam na sam 
przy kominku z podagrą i reumatyzmem...

A gęsina?
Aż ślinka idzie do u s t  a pierś wzbiera uczuciem radości 

i wesela! Albowiem gąska, to  coś strasznie miłego, czy 
to, gdy maszeruje po plantach i zerka oczkiem na prawo 
i na lewo na chłopczyków (że b y  ty lk o  „ p an i“ n ie  w i­
d z ia ła ! )  czy to, gdy na pastw isku gęga sobie wesoło, czy 
to wreszcie, gdy leży upieczona na półmisku i zda się 
mówić: weź mnie, pragnę twoją być.

No i niejeden by ją  wziął, gdyby tylko miał za co, to 
znaczy, gdyby go stać było na tych dziewięć, czy dziesięć 
złociszów, które ona kosztuje. Często gęsto jednak, musi 
się skończyć tylko na dobrych chęciach i miłości czysto 
platonicznej, szczególnie przed pierwszym.

* **
W Polsce je st niebezpiecznie przyznać się, że lubi się 

dobrze i smacznie jeść.
— E, to  pasibrzuch, powiedzą zaraz o takim  z wyrazem 

najwyższej pogardy na ustach, on tylko myśli o kałdunie.
Tymczasem zagranicą ceni się smak potraw  i stawia 

się pomniki nie tylko ku czci wielkich wojowników

N A JLEPSZA  w SW IECIE 
H E R B A T A

zbi ór
HERSATY NA 

Plantacjach 
L I P T O W A

NA CEJLONIE

Ż y c ie  i e s ł  p  i ę l t n e ,  z d a je  s ię  m ó w ić  ten  sm a ­
k o sz , za b ie ra ją c  s ię  n a  św . M a rcina  do  g ęs in y .



Jak  p ro m ień  słońca roz jaśn ia  szary, mgli= 
s ty  dzień, fak  o p r o m ie n i  tw arz  b lask  
dw óch  rzędów  b ia łych , zd row ych  zębów , 
w idocznych  w  uśm iech u . P o d o b n ie  uśmie= 
cbać się m ożna, je d n a k  ty lk o  m ając świa= 
dom ość, że oddech  je s t  św ieży  a zęby 
zdrow e, a osiąga się to  p rzez system a= 
tyczn e  s to so w an ie  O D O L I I .  O D O L  
ch ro n i zęby  od  zepsucia , nad a je  św ieżość 
o ddechow i i odpow iada  w szelk im  wymo= 
gom now oczesnej h ig jen y  jam y  u s tn e j.

Przemysł Chemiczno-Kosmetyczny
O D O L  Cie S. A ., L w ó w

3 0 0 -LECIE SŁYNNEGO ASTRONOMA

P c i p i r e f  J a n a  K e p l e r a .  W e d łu g  w sp ó ł­
czesn eg o  s z ty c h u .

strachu.Protektorem  wszystkich niemal ówczesnych 
astronom ów i astrologów był przekonany zwolennik 
badań w tym kierunku, cesarz Rudolf II., którego za­
mek w Pradze nieraz służył za miejsce przytułku dla 
ściganych przez władze świeckie i duchowne śm ia­
łych nowatorów. I Keplerowi on udzielił przytułku, 
gdy młody ten uczony, już w wieku 23 lat, będący 
profesorem matem atyki w Grazu, znalazł się bez 
dachu nad głową. W Pradze jest Kepler asysten­
tem słynnego astronom a, Duńczyka Tycho de 
Brahe, a jest to w całem jego życiu jedyna epoka 
bez troski i bez obawy. Kończy się ona ze 
śm iercią Rudolfa II. w roku 1612. Kepler musi 
opuścić praskie obserwatorjum astronomiczne, roz­
poczynają się lata jego daremnego kołatania do 
drzwi cesarskich, lata tułactwa i biedy, z których 
wyzwala go dopiero śmierć.

r p R Z Y S T A  LAT temu, dnia 
15 listopada 1630 r. zmarł 

w Ratysbonie (Regensburg) Jan  
Kepler, jeden z najznakomitszych 
a s t r o n o m ó w  i m atem atyków 
świata. Wyznawca nauki naszego 
rodaka Kopernika w czasie, gdy 
ona jeszcze uważana była za he­
rezję i naw et przez protestan­
tów zwalczana, Kepler rozwinął 
ją dalej, stał się tw órcą nazwa­
nych według niego praw, okre­
ślających regularność ruchów 
planet. To ty tu ł do jego nie­
śm iertelnej sławy. Ale zarazem 
jest to postać, zajmująca już sa­
mem swojem życiem, drama- 
tycznemi jego przygodami, rzu- 
conemi na tło wieku, który łą­
czył jeszcze naukową astronom ję 
z z a b o b o n e m  astrologicznym 
i wobec tych zjawisk stawał 
nawpół z nerwowem zaciekawie­
niem, nawpół z dreszczem prze-

I f e o c z y s f o ś c i
j u b i l e u s z o w e
O bchód  ju b ile u s z o ­
w y  u s tó p  p o m n ik a  
K eplera  w  m a te m  
m ia s te c zk u  w irte jn -  
b ersk iem  W eil, g d z ie  
s ię  u ro d z ił  w  r. 1571.

Fot. R. S E N N E C K E  

B E R L IN .

N a  lew o :
P o m n i k  »■ f l o  

ł y s b o n i e .  S k r o m ­
n y  p o m n ik  s ły n n eg o  
a stro n o m a  w  m ie ­
ście, g d z ie  w  ro k u  
1630 zm a rł.

D t ł s i r z  i  u c z e ń .  S ta ry  s z ty c h , p r z e d s ta w ia ją c y  
K eplera  (na  lew o), ja k o  m ło d eg o  u czn ia  a s tro n o m a  T ycho  
d e  B ra h e  (na  p ra w o ) w  o b se rw a to r ju m  a stro n o m , w  P radze.
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/ / P O / /
UŻYCIU

P R I E D
UŻYCIEM

P R Z E C I W  

< Z E & W O H O K I  i P E K A H I U  
W O R Y  R A K  i T W A R Z Y

k p a w a - c b £ m e

O D C I S K I

K R O N I K A  K R A J O W A
P o ż e g n a n ie  p o s f a  j a p o ń s k i e g o .  Poseł japoński 
w Warszawie Hajime Matsushima, który przy rządzie na­
szym reprezentował potężne mocarstwo azjatyckie, 
opuścił Warszawę. Na dworcu kolejowym żegnali 
goli jego m ałżonkę(1 i 2) przedstawiciele władz 
i sfer towarzyskich, m. i.
dyr. prot. dypl. M. S. Z. A
p. hr. Romer (3). f  ~

Poniżej: W a ż n e  d z i e ł o  k o le j ­
n ic t w a  p o l s k i e g o .  Ub. niedzieli 

nastąpiło w obecności kilku mi­
nistrów  uroczyste poświęcenie 
i otwarcie północnego odcinka 

g i magistrali kolejowej, łączącej 
Górny Śląsk z Gdynią. Nasze 

Zdjęcie przedstawia frag- 
jr ment tej drogi z ustawio-
a Ł t . , ; ;  nym na moście

HHife, pierwszym pocią-
giein kolejowym.

P Ł Y N N Y  
NIEZAWODNY 
$ R O D € K  OD

P O T U
MIŁLY I CAIWY 
W U Ż Y C I U
IAOOR.CHEM iCZV| 
MAOA.DUWOWSKł 
iUKĈ WAWZAWfc

Z  o b c h o d ó w  
w  1 - l e c ie  z w y -  

#  f  C i^ s tw a  n a d  b o i
s z e w ik a m i.  P o d

n i o s ł ą  u r o c z y s t o ś ć  o b -  
-- -»  c h o d z o n o  w  s t a w io n y m

b o h a t e r s k i e  m i  b o j a m i  
■ E g p ^  w  s i e r p n i u  19*20 r  R a d ż y  

m in i e ,  g d z i e  p r z y  k a p l i c y - p o m -  
n i k u  o d b y ł o  s i ę  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń ­

s t w o  k u  c z c i  p o le g ł y c h  w  t y c h  w a l k a c h .

P o ś w i ę c e n i e  s z t a n ­
d a r u  L e g ji M o c a r s tw o ­
w e j  w  P o z n a n iu .  Ks.
dziekan W ilkans w oto­
czeniu licznych przedsta­
wicieli w ładz i społeczeń­
stw a z woj. hr. Raczyń­
skim (x) na czele dokonał 
ostatniej niedzieli uroczy­
stego pośw ięcenia sz tan ­
daru  Legji M ocarstwowej 
w Poznaniu.

Na lewo:
M a r sz  w  m a s k a c h  

'" 'W * g a z o w y c h .  Kom itet sto-
_______  łeczny L. O. P. P. zorga­

nizow ał dnia 9 b. m. na 
przestrzeni Belw eder — Plac Marsz. Piłsudskiego — 
Belw eder m arsz w m askach gazow ych, pierw szą 
tego rodzaju im prezę sportow ą. Zdjęcie przedstaw ia 
drużynę 21 p. p. w Al. U jazdowskich w pobliżu 
m ety belw ederskiej.

j p o f l
| NÓG, RĄK, PACH j

O D  P Ó Ł W IE K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

, p ^ R A G o
IBRODAWk\  ST.GdRSKIEGO 

K<Ó RyV  warmawa

AG. FOT. „ŚWIATOWIDA“ ZDJ. NA PŁ. KRAJ. „ALFA

I

«
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LA CAPTIYE

najmodniejszy

2 € C f lR 6 K
€LC<jANCKI6CC

S U J l P T f l

OSTATNIO 
ZD O BYCZ 
TECHNIKI

TAYANNES  
W A T O

DO NABYCIA W PIERWSZORZĘDNYCH '•
MAGAZYNACH ZKARMISTRZOWSKO-JUBlLEftSKICH

M c f P j n e l f c i  p i e r s i o w e ,  

z  3 J O D Ł A M I
Od k O l a ł  w y p r ó b o w a n i /  spodek we 

T O j i i / s t k t c k  c L e le o lin /o S c ia c h  org a n o m  
o d d e c h o w y c h . ?.SOO jr u u z c le c tn f .
Do nabycia, maplekack i  dpoguep/acJi.

K o r o n a c ja  c e s a r z a  EtJopJI. Otrzymaliśmy pierwsze, pocztą lotniczą 
nadesłane zdjęcia z Abisynji, przedstaw iające w spaniają uroczystość koronacji 
cesarza Ras Tałari w Adis Abeba. Zamieszczamy z nich jako pierwsze zdjęcie 
na lewo powitanie władcy przez członków korpusu dyplomatycznego, m. i. przez 
osobnego wysłannika p. Prezydenta Rzpltej p o d a  R. P. w Kairze hr. Dziedu- 
szyckiego (x). Środkowe zdjęcie przedstawia następcę tronu Etjopji (xx), oraz 
przedstawiciela króla angielskiego, ks. Gloucester (xxx). Wreszcie w ogólnym 
obrazie całkiem na prawo, kroczy ze wspaniałą, bezcennej wartości, koroną 
na głowie sam Ras Tafari. P a c i f i c  &  A t l a n t i c  -  B e r l i n .

E C H A  O S T A T N I C H  D N I .

W y b o r y  w  A u s tr j i .  Wśród wielkiego roznamiętnienia 
odbyły się ostatniej niedzieli w te j małej republice wybory 
do Rady Narodowej. Poprzednio rząd zarządził poszukiwania 
za bronią wśród organizacyj socjalistycznych. Małe m ia­
steczko w pobliżu W iednia W iener N eustadt wyglądało pod­
czas tej rewizji jak obóz wojenny (zdjęcie górne). Z samej 
agitacji wyborczej zwracał na siebie uwagę pochód wiel­
błądów po ulicach W iednia z afiszami: „Jeszcze tylko ja 
(t. zn. wielbłąd, co w języku niemieckim w mowie potocznej 
je s t równoznaczne z określeniem „głupiec") wybiera czer­
wonych „bonzów" (t. j. socjalistów) (zdjęcie dolne).
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N a  lew o :
S c a w u c o w )  s b o b  w  » ó r ę .  C ow boy  

s k o c z y ł  ta k  w y so k o , ż e  w  sp a d k u  n a  z ie m ię  
p rz e r zu c a  się  w  ty ł.

P r e s s e  P h o t o  
B e r l i n .

V

'U ł ś w d

c o w & o a ó m

N a  p r a w o :
T o  i n n a t i i  W iele  ra z y  uda  m u  się  ta s z tu c zk a ,  

a le  c zy  n ie  p r z y jd z ie  k ie d y ś  k a ta s tr o fa  ?

Atlantic-Photo
Berlin

-  '

Press®

_ " - - 

« « ł /e  |
'd n o ,, ~  *»■*« „

Ąri n^ y l

P I L M Y  amerykańskie spopularyzowały  
ogromnie we wszystkich krajach typ t. zw. 

cowboy’a, który w oczach „młodocianej” pu= 
błiczności uchodzi za szczyt bohaterstwa, ry= 
zyka i zręczności. Poetyczna ta nazwa nie będzie 
może tak poetyczna z chwilą, gdy zrozumiemy, 
że oznacza ona w dosłownem przekładzie po= 
prostu „pastucha krów”. Na rozległych prerjach 
Ameryki i na pograniczu amerykańsko=meksy= 
kańskiem wypasa się po dziś dzień olbrzymie 
stada byków. Pasterz takiej niebezpiecznej 
trzody nie może pełnić swojego obowiązku, 
jak pasterze poczciwych owiec, ale musi być 
stale na koniu, aby zapędzać stada do wodopoju 
a wieczorem do zagród, urządzonych w szcze= 
rem polu. Stąd też cowboye doprowadzili sztukę 
konnej jazdy do niebywałej perfekcji i są nie= 
wątpliwie najbardziej akrobatycznie wyrobio= 
nymi jeźdźcami świata. Konie cowboy’skie t. zw.

mustangi, będące mieszaniną najbardziej ogni= 
stych ras końskich są niesłychanie trudne do 
ujeżdżenia a nawet przy zupełnem już opano= 
waniu potrafią wyczynić takie figle z jeźdzcem, 
że fen wali się jak niepyszny na ziemię.

Lowboy e meksykańscy, którzy stanowią naj= 
doskonalszy typ cowboy’ski, jeżdżą na wysokich 
siodłach z zawrotną szybkością i używają przy 
łapaniu niesfornego byka, albo... wroga pętli 
rozpuszczanej z ręki, czyli t. zw. lassa. Co roku 
odbywają się w rozmaitych miastach Meksyku 
popisy zręczności, w których biorą udział naj= 
lepsi jeźdźcy meksykańscy. W  ewolucjach tych 
jest cały szereg punktów, wkraczających w dzie= 
dzinę zupełnej akrobafyki. Również niesłychaną 
popularnością cieszą się w Meksyku popisy 
z kogutem, kiedy jeździec w pełnym galopie 
musi zerwać głowę koguta, zagrzebanego po szyję 
w ziemi. Oczywiście bardzo rozwinięta hodowla 
byków predestynuje Meksyk na kraj, gdzie odby= 
wają się walki byków, czyli t. zw. corridy. Walki 
te dają upust gorącemu temperamentowi meksy= 
kańskiemu, który lubi widok krwi na arenie.

r * '  •  '  .  : „

P o p i s y  n a  a r e n i e .  N ie sa m o w ity  
ru c h  je ź d ź c a  i  k o n ia , A t l a n t i c  -  B e r l i n .

P c p n l n w t y  c o w b o y .
fsatip.p.np.ii 7. T eksa s, znanu

To L eg s
S a u een ey  z  T eksa s, z n a n y  z  p o p isó w  
n a  arenie. D e l i u s  —  N ic e .

> • * *  *
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Z  Ż Y C I A  Z A G R A N I C Y

N a  le w o :
W  k u ź n i n o w y c h  p la ­

n ó w  p o l i t y c z n y c h .  W sto­
licy odrodzonej Turcji, w An­
karze (Angorze) o d b y ł a  się 
konferencja polityczna po­
między prezydentem  Rzpltej 
tureckiej Mustafa Kemał Pa­
szą (1), greckim prem jerem  
Venizelosem (2) i szefem rzą­
du węgierskiego hr. Bethle- 
nem (3). W konferencji tej 
widzi się powszechnie ważny 
krok naprzód ku stworzeniu 
nowej konstelacji politycznej, 
kierowanej przez Mu s s o l i -  
n ie g o .

A t l a n t i c - P h o t o  —  B e r l i n .

2 6  m i l i o n ó w  l u d z i  

w y b r a ł o

O b r o ń c a  s o l i d a r n o ś c i  f r a n c u s k o - p o l s k i e j  
w  p a r y s k ie j  I z b ie  D e p u t o w a n y c h .  Wobec pro­
wadzonej przez niektórych polityków i dziennikarzy fran­
cuskich niepoczytalnej kam panji za przymierzem Francji 
z Niemcami kosztem Polski na tem  większe uznanie za­
sługuje w ybitny deputowany francuski p. Franelin Bouil- 
lon, który w tych dniach w Pałacu Burbonów wypowie­
dział w spaniałą mowę w obronie solidarności interesów 
francuskich i polskich. S e r v i c e  G e n e r a l  d e  l a  P r e s s e  —  P a r i s .

N ajw spanialszym  podarkiem  jest 
doskonali pióro wtoacnt 

Parker D uofold.

Jakiż podarek wzbudziłby trwalszą 
radołć, niż kompletny garnitur Parker 
Duofold: pióro i ołówek automatyczny, 
w przepięknych barwach, umieszczone 
w efektownem pudełeczku. Podarki 
Parker Duofold są niejako wyrazem 
najmilszych komplimcntów To też 
niema nikogo, pani czy pana młodych 
czy starszych, którzyby nic pragnęli 
tej niezbędnej ozdoby, w torebce, w 
kieszeni, czy na biurku.

OUniewające kolory 1
Obsadki z nietłukącej się masy 

permanitowej Parkera - o wiele lżejszej 
niż wulkanit - w wyszukanych, klasy­
cznie pięknych kolorach: lakowo-czer- 
wonym, zielonym, błekitno-niebies- 
kim, mandaiynowo-żółtym, czarnym i 
złotym oraz w luksusowem wykonaniu 
z masy perłowo czarnej.

K lą s k a  p o w o d z i  w  N ie m c z e c h .  Kronika ka­
tastrof żywiołowych, tak obfita w ostatnich tygodniach, 
powiększyła się znowu o wiadomości ze wschodnich 
Niemiec, gdzie szczególnie Odra w okolicy Frankfurtu n/0. 
zalała niemal całe m iasto i obszerny okoliczny szmat ziemi.

V i d e  W o r l d  P h o t o s  —  B e r l i n .arjcer
" D u o f o l d . *  •  • m i im i  e s .

Spteial 21 7 5 ... Junior 
*• 60.-, Lady Zl. 55^, 
Ołówki automatyczni 
odpowUdnio dobrana 
do piór od Zt. 30oa, da

Ctntralns przedstawicielstwo na Polski i Wohtt Miasto Gdańsk.

A, J . OSTROWSKI, Łódź
Piotrkowska j j ,  tek z o y j r p j  31̂ -40.^ O ddzia ł t$ W antzawimf,

P O  CZY /ZC ZEN IA

K A L O /z y
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P o n iże j:
F o to g ra fja  n a sza , p r z e d s ta w ia  lu d z k i  

w łos (w  p o sta c i c za rn e j p o p rze c zn e j  
p rę g i) , o to czo n y  p a s o r z g te m :  g rzy b e m .

I n s ty tu t  W e te ry n a r ji  i M e d y c y n y  D o św ia d c za ln e j w  K ra k o w ie  (dyr. re k ­
to r  J u lja n  N o w a k ) , je s t  n a jp ię k n ie js z y m  w  P olsce , i j e d n y m  z  n a jle p ie j  
w  E u ro p ie  u r z ą d zo n y c h  a n a lo g ic zn y ch  Z a k ła d ó w . F o to g ra fja  n a sza  p r z e d ­
s ta w ia  w n ę tr ze  je d n e j  z  sa l d la  b a d a ń  d o św ia d c za ln y c h  w  In s ty tu c ie .

N e s to r  b a k te ro lo g ji P o l­
sk ie j ,  p ro f. U niw . J a g . Odo  
B u jw id , je d e n  z  n a jle p ­
s z y c h  zn a w c ó w  w śc iek li­
z n y  na  św iecie .

N a  le w o : R e k to r  U. J .  
D r. J u lja n  N o w a k , zn a k o ­
m i ty  b a dacz, p re ze s  K o m i­
te tu  O rgan iz . Z ja z d u  M i­
k ro b io lo g ó w  w  K ra ko w ie , 
a u to r  św ie żo  w y d a n eg o  
w sp a n ia łeg o  d z ie ła  „Do- 
c u m en ta  M ikro b io lo g ica " , 
będącego  o s ta tn im  p r z e ja ­
w e m  s ta n u  n a s z e j  w ie d zy  
z  za k re su  m ik ro b io lo g ji.  
Z  d zie ła  tego  za m ie szc zo n e  
są  fo to g r a fje  za ra zk ó w .

Oto z a r a z k i  d iu m y ,  * . *
te j s tra s zn e j  za r a zy , k tó -  . „ 
ra  j a k  h u ra g a n , k o s i  ż y ­
cia  lu d zk ie , za zn a c za ją c  
s e tk a m i ty s ię cy  o fia r  lu d z -  % •
k ic h , sw e  o k ro p n e  ś la d y . t  **
Z  za r a zk ie m  d żu m y , h o d o w a -  
n y m  n a  sp e c ja ln yc h  p o ż y w -  
ka ch  w  In s ty tu c ie  M e d y c y n y  D o- 
św ia d c za ln e j, o b c h o d z ić  s ię  m u s i  ba -  
d a c z  z  o g ro m n e m i o s tro żn o śc ia m i, b y  
n ie  n a ra z ić  s w e ­
go  życ ia . _—-----—

kowie, przyniósł szereg nowych, doniosłych 
badań, obserwacyj i referatów. Zdaniem zna= 
komitych bakterjologów, znajduje się teraz 
mikrobjologja u progu nowej ery, skutkiem 
niezwykle ciekawych badań nad zarazkami 
t. zw. przesączalnemi, i nad problemem roz= 
woju zarazków.

P ro f. Un. J a g . 
Dr. M a rja n  G ie- 
sz c z y k ie w ic z , w i­
cep reze s K o m i­
te tu  O rg a n iza ­
c y jn e g o  Z ja zd u  
M ikro b io lo g ó w  
w  K ra ko w ie .

N a  le w o : D yr. 
P a ń stw . Z a k ła d u  
H ig je n y  w  K ra ­
ko w ie , b a k te r jo -  
lo g  D r. F ilip  
E isenberg , w ice ­
p re ze s  K o m ite tu  
O rgan iz . Z ja z d u  
M ikro b jo lo g ó w  
w  K ra ko w ie .

nowe zarazki odkrywamy — a ciągle 
naprzód idąca wiedza lekarska uczy 
nas, jak skutecznie walczyć z niemi 
należy.

Ostatni Zjazd Mikrobiologów w Kra=

Dr. m ed . S ta n is ła w  B reyer, z n a n y  k ra k o w sk i  
lekarz, a u to r  w ie lu  prac z  d z ie d z in y  h ig je n y , p r z y -  
rodo leczn ic tw a  i m e ta p sych o lo g ji, p ropa g a to r p o l­
sk ieg o  zie la rstw a  i  p o lsk ic h  le czn ic zy ch  m iesza n ek  
z io ło w y c h  o b c h o d z ił trzyd z ie s to lec ie  p ra cy  lekarsk ie j 
i n a u ko w ej.N IEM O C  M Ę S K AF o to g ra fja  

n a sza  p rz e d -  
s ta w ia  sp e -  
c ja ln ie z a b a r -  
w io n e  z a r a z k i  
ty fu su .  Z a r a zk i  
iś  p o s ia d a ją  sp e - \
c ja ln y  ja k g d y b y  
zw itk i ,  k tó re  s łu żą  -A,
im  ja k o  n a r z ą d  ru ch o -  ^ jjj 
w y  .P r ą tk i  ty fu s u  p o  ru sza -  M  
j ą  s ię  d z ię k i  n im  d o ść  żyw o .

Niema więcej przeszkód przy użyciu Dr. SPIEGLA 
A paratu „ S A M IS C ^ N L * * . We wszystkich k ra­
jach opatentowany. Żądajcie natychm iast bezpłatnej 
lekarskiej literatury  u Gen. Reprezentacji Firmy 
R e i c h e n b e r g e r  M e d i z .  S p e z i a l h a u s ,  
W i e n  VI., G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  2 0 .

(50 gr. w znaczkach załączyć). 664

N ie  c z y ń c ie  e k s p e r y m e n tó w  
z e  z d r o w ie m !

Nie dajcie się na nic innego, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 621

. . O E E A "
to m a r k a  w y p r ó b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

O L L A
PREZERWATYWY,

is



Po pracy odpoczynek 
i zabawa.

Tak powinno być zaw­
sze — ale często zmę­
czenie jest pod koniec 
dnia tak  znaczne, że 
odbiera nam wszelką 
chęć do zabawy. Dla­
tego najlepiej postępuje 
ten, kto przed przebra­
niem się naciera ciało 
znakomitą wodą koloń- 
ską „4711“. Działa ona 
odświeżająco na nerw y 
i muskuły i przywraca 

! w zadziwiający sposób 
encrgję i dobry nastrój.

_DC COŁOGfłgj

E & u  d e  
C o l o g n e

hal no

Po pracy

J e d z  ty lko najlepsze norw eskie
w ę d z o n e  ś l e d z i e

(K ipperetł herrings)
s a r d y n k i  o r a z  p r z e k ą s k i !

ż ą d a j zawsze B orgena B randa pierw szo­
rzędnych wyrobów.

N o rw eska  S p ó łk a  H and lo w a , W arszaw a.

P i ę k n e  b i a ł e  z ę b y :  C h l o r o d o n t

“S a l o n y  d o  z n u c z e n i a  d r o g i  k a b l a .  D la  ro zp o zn a n ia  
to ru , k tó r y m  b ieg n ie  na d n ie  m o rza  w  p o b liż u  b rzeg u  kabel, u ży w a  
s ię  p ły w a ją c y c h  na  p o w ie r zc h n i w o d y  ba lonów .

N a  p r a w o :  U m i e s z c z a n i e  b a l o n ó w .  N a  ry c in ie  na  lew o  
r zu c a n ie  b a lo n ó w  d la  o zn a czen ia , k tó rę d y  id z ie  k a b e l — n a  p ra w o  
z a ś  śc ią g a n ie  ty c h  b a lo n ó w  p o  p r z e jś c iu  j u ż  d a n e j c zęśc i d rog i.

P o n iż e j:  J a k  s i ą  o d b y ­
w a  o d w i j a n i e  k a b l a ?
W id o k  o lb rzy m ie g o  bębna , 
z  k tó reg o  m echaniczn ie, o d ­
w in ię ty  k a b e l w p a d a  do m o ­
rza .

Z a ł a d o w y w a n i e  k a b l i  n a  w o z y  k o l e j o w e .
P o trzeb a  b y ło  63 w a g o n ó w  c ię ża ro w yc h  do  za ła d o w a n ia  
tego  n o w o ży tn e g o  p o tw o ra . N a  k a ż d y m  zm ie śc iło  s ię  k i l ­
k a n a śc ie  m e tró w  ka b la .

F O T . G. M U L L E N H E IM  — K Ó L N -H O L  W E ID E .

N a  p ra w o ;
Z  m a g a z y n ó w  n a d b r z e ż n y c h  n a  s t a t e k  

m o r s k i .  S to su n k o w o  b a rd zo  p ro s ie  u rzą d ze n ie , p r z e ­
r zu c a ją c e  k a b e l z  w o zó w  k o le jo w y c h  n a  o so b n y  s ta tek .

Gdyby Lukullus
ż y t  d z is ia j

na stole jego pojawiłyby się jako 
przysmak pierwszorzędny śledzie 
norweskie (Kippered Herrings) 
przyprawione w sposób nowy 
a przewyborny. Nic dziwnego, iż 
smakosze pod niebiosa wychwalają 
śledzie północy, zaś gospodyni nie 
ma żadnego kłopotu z przyprawą, 
gdyż głowa, ogon, ości są usunięte 
i wprost z puszki przełożyć je można 
na talerz. Nadzwyczajnie pożywne 
wskutek wielkiej zawartości jodu.

P O L S K A

T T 7  chwili o=  ̂
”  becnej ży­

we zaciekawienie ■ m MIM
w opinji publicznej^^k 
wywołuje rozpoczę-^Bk 
cie na terenie P  o 1 s k V
wielkiej akcji, zmierzaj 
cej do połączenia glównycn^^L 
ośrodków na ziemi naszej ka-^^k 
błami podziemnemi, we wnętrzu^^. 
których znajdować się będą przewody^ 

telegraficzne i te-

Z b i o r n i k  p r z e w o d ó w  k a b l o w y c h  w  f a b r y c e .  N ie ­
s k o ń c zo n e j n ie m a l d łu g o śc i „w ąż m o r s k i“, za ła d o w a n y  w  re ze r-  
w o a ra ch  fa b ry c z n y c h , s k ą d  m e c h a n ic zn ie  p r z e n o s z o n y  j e s t  na  
p o c ią g .

Do nabycia we wszyst­
kich lepszych składach 
artykułów spożywczych 

i kolonjalnych.

lefoniczne. Na wię­
ksze rozmiary p o d o b n e ­
go dzieła d o k o n a n o  w ła­
śnie w komunikacji mię­
dzynarodowej , połączywszy 
czwartym już z kolei ka­
blem morskim kontynent 
europejski z półwyspem 
skandynawskim. Kabel ten, 
łączący niemieckie miasto 
nad Bałtykiem Stralsund 
z p o r t e m  s z w e d z k i m  
w Malmo, służyć będzi - 
równocześnie do telefo­
nicznego połączenia pół­
nocno- i środkowo = euro­
pejskich krajów, jak Pol­
ska, Holandja, Anglja,' 
Niemcy, Szwajcarja i Bel- 
gja ze Szwecją. Jest to 
olbrzymi „wąż morski*, 
długości 160 km. a wagi 

2,100 ton. Znajdujących się we wnętrzu 170 prze­
wodów umożliwia równocześnie 84 rozmów pomiędzy 
oboma lądami, co stanowi rekord w tej dziedzinie, 
najsilniejszy kabel bowiem dotychczasowy dopuszczał 
tylko 22 rozmów równoczesnych. Mimo tej wydat- 
ności kabel jest gruby |tylko na 68 mm. Do prze­
prowadzenia tych wszystkich przewodów potrzel?a 
było olbrzymiej ilości drutu miedzianego, miano­
wicie 28 tysięcy km.

Ogromnie ciekawem jest transportowanie tego 
kabla z fabryki w Kolonji nad Renem aż do Stral- 
sundu, a jeszcze bardzięj interesującym jest wła­

ściwie zakładanie go 
w głębinach morza. Po­
szczególne i lustracje tutaj 

 ̂ zamieszczane, i lustrują  roz­
maite fazy tej wielkiej pracy, 
przyczyniającej się niewątpliwie do 
ułatwienia komunikacj i  pomiędzy 
oddal onemi lądami. Skorzysta z tego 
połączenia również i Polska, która szcze­
gólnie w ostatnich latach zdołała nawiązać 
ożywione stosunki handlowe ze Skandynawją, 
przedewszystkiem ze Szwecją. Oby tylko te wszyst­
kie nowoczesne środki zewnętrzej łączności pomiędzy 
poszczególnemi państwami i narodami przyczyniły 
się również do wewnętrznego icb porozumienia, 
do zgody powszechnej, któraby świat uwolniła 
Wreszcie od wiszącej nad niemi, jak miecz Damo- 
kiesa, groźby ponownej wojny, straszliwszej jeszcze 
od tej, którą wszyscy w świeżej mamy pamięci.

S i a t e k  k a b l o w y .  N a  lew o : na  k ra ju  s ta tk u  o lb r zy m i bęben z  n a w i­
n ię ty m  k a b le m , k tó r y  w p u szc za  s ię  w  m o rze .

!Va s t a t k u  , , N c r d e r n e y “ .  C zęść  k a b la  m o rsk ie g o , d łu g * 
n a  40 k m , za ła d o w a n a  j u ż  w  je d n y m  z  ta n k ó w  o k rę tu .

d r u g i m  b r z e g u .  G d y  o k rę t z  p r z e w o d a m i k a b lo w e m i  
i, ża  s ię  j u ż  do  d ru g ie g o  b rze g u , ro b o tn icy  c ią g n ą  ręc zn ie  

abel p r z e z  p ły tk ą  w odę.
W y tw a r z a n e  c a łk o w ic ie  w  k r a ju  p r z e z  g e n e r a ln e g o  

z a s t ę p c ę ,  f ir m ę  Z . BO CH NER i S k a ,  D z ie d z ic e .
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DAJE NALEŻYTĄ RĘKOJMIĘ W TYM K I E R U N K U



I l u s t r o w a ł  J .  M . B r z e s k i .

się ty lk o  sk ro m n ie , za ję ty  ju ż  u k ład an iem  n o ­
w ego fig ie lka  a ry tm ety czn eg o .

Gdy k to ś  z a m a to ró w  b ied z ił się n a p ró ż n o  n ad  
n ie ro zw iązan ą  sza rad ą , p o sy łan o  go n a ty c h m ia s t 
do p a n a  p rezesa.

T en  d aw ał odpow iedz i n a  n a jtru d n ie js z e  p y ­
ta n ia , u d z ie la ł w iadom ości, b ra k u ją c y c h  do u tw o ­
rzen ia  p o trzeb n eg o  szeregu  słów .

„M iasto  w  A fryce... uczony  w A m eryce... p rz y ­
słow ie ch iń sk ie ... za le ty  kob ie ty ... m a rk a  sam o ­
chodu .

W szy stk o  to  by ło  n iczem  d la  p a n a  p rezesa , 
po s iad a jąceg o  p o d ręczn ą  en cy k lo p ed ję  i m a ją ­
cego n iezm ie rn ie  w y ćw iczoną pam ięć .

U k ład a ł m is te rn ie  w y szu k an e  f ig u ry  i godzi­
n a m i ca łem i p raco w ał, n a d  w tłoczen iem  w  o d ­
p o w ied n ią  k ra tk ę  jak ieg o ś  w ażnego w y d a rzen ia  
życiow ego.

Co w ieczó r p rz y c h o d z ił do k lu b u  i ch w y ta ł 
chw ile  z p rzech o d ząceg o  życia, by  je  u staw ić , 
u seg reg o w ać  i zam ien ić  w część ja k ie jś  s e n te n ­
cji, k tó ra  w y ła n ia ła  się powrnli z dob rze  ro z w ią ­
zanego  zad an ia .

P a n  p rezes  w ied z ia ł w ięc o w szystk iem , 
i o o s ta tn im  p rze lo c ie  L in d b e rg h a  i o now ym  
ste ro w cu  i o P o li N egri i o L idze N arodów .

N ie b y ły  to  je d n a k  d la n iego  rzeczy  żyw e. 
P o k o rn ie  z rzu ca ły  sw ą żyw otność, sw ój cel 
i sw ój pow ód  is tn ien ia . Nie m ó w iły  o sobie, 
p a n u  prezesow i, n ic, poza tem , że m ogą  u łożyć 
a k tu a ln ą  k rzyżów kę , że m ogą b ra ć  u d z ia ł w z n a ­
czen iu  w y razó w  i rozłożyć się p o s łu szn ie  na  p o ­
szczególne, zm ieszane  i n ie  m a jące  z sobą  
zw iązku , sy laby .

Życie uciek a ło  ze w szy stk ich  zd a rzeń , k tó ry c h  
d o ty k a ł p a n  p rezes. P o zo staw a ły  ty lk o  słow a, 
słow a, k tó re  m óg ł ry m o w ać  p an  F a u s ty n , a k tó re  
p an  p rezes  u k ła d a ł sob ie  c ierp liw ie .

Gdy p isa ł „m iło ść"  by ł to  ty lk o  rzeczow nik , 
o k re ś la ją c y  uczucie , k tó reg o  p ie rw sza  lite ra , po 
w ie lu  p e ry p e tja c h , s tw o rzy ła  p o czą tek  im ien ia  
k ró lo w ej, „ s tra c o n e j n a  sza fo c ie"  M arji A n to ­
n in y . I t. d. i t. d.

P a n  p rezes p ro w ad z ił życie re g u la rn e  i sp o ­
k o jn e  aż do dn ia , gdy zaczął m iew ać  n ie ja k ie  
w ą tp liw ośc i co do  try b u  sw ego is tn ien ia .

Z aczęło  się to  od  dn ia , gdy z a w a rł n ie sp o d z ie ­
w an ą  znajom ość.

Z am y k a ł w łaśn ie  d rzw iczk i w indy , k tó rą  u d a ­
w ał się do „K lubu  ra c jo n a ln e g o  p rzep ęd zan ia  
czasu " , gdy u jrz a ł b ieg n ącą  ko b ie tę , k tó ra  dała 
m u  znak , by  zaczeka ł chw ilę . K ob ieta  ta  w p a ­
d ła  z im petem  do w in d y , p o tk n ę ła  się, k rz y k n ę ła  
z b ó lu  i o zn a jm iła , że zw ichnęła  sobie, zapew ne 
nogę, trz y m a ją c  się jed n o cześn ie  k u rczo w o  r a ­
m ien ia  p a n a  p rezesa . P on iew aż , w  s ta tu c ie  

k lu b u  za lecan a  b y ła  ry ce rsk o ść  d la  kob ie t, n ie ­
zn a jo m a  zaś w y d aw a ła  się m iłą , m łodą i ład n ą , 
p an  p rezes p rze to  p om óg ł je j w yjść z w in d y  
n a  d ru g iem  p ię trze , z ao fia ro w ał sw e ra m ię  i o d ­
p ro w ad z ił do  drzw i, k tó re  o tw o rzy ła  k luczem  
z za trza sk u . Z am ie rza ł w łaśn ie  u k ło n ić  się i pó jść  
do k lu b u  o p ię tro  w yżej, gdy k o b ie ta  zno w u  s y k ­
nę ła  z bó lu  i po w ied z ia ła :

—  N iech p an  w ejd z ie  i zap a li św ia tło , n a  śc ia ­
nie, z boku .

P a n  p rezes  sp e łn ił co m u  k azan o , poczem  n ie ­
zn a jo m a  w sk aza ła  rę k ą  o tw a rte  d rzw i jak ieg o ś 
p o k o ju  i zapew niw szy , że za raz  n ad e jd z ie , zn ik ła  
w  głębi m ieszk an ia .

P a n  p rezes  czekał, zm ieszany , d z iw n ą  nieco, 
sy tu ac ją . O g ląd a ł tym czasem  k siążk i, k tó ry ch  
leża ło  m n ó stw o , w  n a jw ię k sz y m  n ie ład z ie , p rze- i
rzu ca ł m a c h in a ln ie  ja k ie ś  fo to g ra fje .

W reszcje  n ie z n a jo m a  w róc iła . Z d ję ła  ju ż  k a ­
pelusz  i p a n  p rezes u jrz a ł tw a rz  m ło d z iu tk ie j

Z O F J A  D R O M L E W IC Z O W A

L okal „K lu b u  ra c jo n a ln e g o  p rz e p ę d z an ia  cza­
su " , m ieśc ił się n a  trzec iem  p ię trze . K a rm azy ­
now e p o r tje ry  o c ien ia ły  u roczyśc ie  w ie lk ie  ok n a , 
zło te ra m y  o b e jm o w ały  duże, lu s trz a n e  tafle. 
K lubow e fo te le  w y g ląd a ły  po w ażn ie  i im p o n u ­
jąco , a k w a d ra ty  p o sad zk i b ły szcza ły  św ieżo wy- 
f ro te ro w a n e m  lśn ien iem .

S łow em  całość  p rz e d s ta w ia ła  się godn ie , a n a ­
w et m a je s ta ty czn ie . P ię k n y  lokal k lu b u  b y ł s łu ­
sznym  pow o d em  d u m y  w szy stk ich  cz łonków  z a ­
rząd u , k tó rz y  co śro d ę  zb ie ra li się p rzy  d ług im , 
czerw o n em  su k n e m  p o k ry ty m  sto le  i rozw aża li 
b ieżące  sp raw y .

W p a trz e n i w ów czas w czysty  b ły sk  d zw o n k a , 
z rzad k a  p«oruszanego pow olną  ręk ą  p rz e w o d n i­
czącego, czuli d o k ła d n ie  sw ą w agę i znaczen ie .

N iek iedy  ty lk o  p a n  F a u s ty n  m ąc ił pow agę 
chw ili. Jeg o  oczy p a trz y ły  zaw sze z uśm iechn ię - 
tem  zdz iw ien iem  n a  w szystko  w około . P a n  F a u ­
styn  s łu c h a ł rozm ow y, n ie  in te re su ją c  się jak - 
gdyby  tre śc ią  m ó w io n y ch  słów . D o św iad o m o ­
ści jego  p rze d o s ta w a ły  się ty lk o  k o ń có w k i zdań , 
k tó re  o b ija ły  się o jeg o  m yśli, i p o w raca ły , 
w  asyście  k ilk u n a s tu  ry m u ją c y c h  się w yrazów . 
W y razy  te  m ęczy ły  go tak  d ługo , aż o d p o w ia ­
d a ł sw em u  rozm ów cy  p ięk n ie  z ry m o w a n e m  z d a ­
n iem . N azyw ano  go w k lu b ie  poetą .

U m iał bow iem  z ry m o w ać  w iersz  od  góry  do 
do łu  i od d o łu  do góry , a jeżeli k to , b a rd z o  tego  
zap rag n ą ł, w ów czas ry m o w ały  się tak że  p ie rw ­
sze słow a w iersza .

P a n  F a u s ty n  ró w n ież  u k ła d a ł w ie rszo w an e  z a ­
p ro szen ia  n a  w ieczo rk i ro d z in n e , n iek ied y  p rzez 
k lu b  u rząd zan e , o raz  w y p isy w ał życzenia  n o w o ­
roczne.

W  „K lub ie  ra c jo n a ln e g o  p rz e p ę d z an ia  czasu "  
c ieszy ł się rze te ln em  i z asłu żo n em  u znan iem .

Je d y n ie  ty lk o  p a n  T e o d o r p o k p iw a ł sobie 
le k k o  z p o e ty ck ich  la u ró w  p a n a  F a u s ty n a . W ie ­
d z ian o  je d n a k  ogó ln ie , że czyn i to  p rzez  zw y­
k łą , u p a r tą  zazdrość.

P a n  T e o d o r b y ł k ied y ś  cu d o w n em  dzieck iem , 
k tó re m u  p rz e p o w ia d a n o  p rzy sz ło ść  n iezw yk łego  
szach is ty . M usiało  to  być  b a rd z o  daw no , gdyż 
o becn ie  p a n  T e o d o r n ie  p o s iad a ł ju ż  a n i jed n eg o  
w łosa na  głow ie, a jeg o  żółte, obw isłe  po liczk i 
i p o m arszczo n e  czo ło  n ie  p rz y p o m in a ły  niczem  
m iłe j tw a rz y  ch ło p ca , k tó reg o  fo to g ra fję  p o k a ­
zyw ał p rzy  k ażd e j okaz ji.

P a n  T e o d o r p o s iad a ł jeszcze  dziś św ie tn ą  p a ­
m ięć i chociaż  w iele, w iele la t dzieliło  go od 
chw ili, gdy ja k o  d w u n a s to le tn i ch łop iec  w alczy ł 
ze s ły n n y m  m is trzem , p a m ię ta ł je d n a k  d o sk o ­
n a le  k ażd y  sw ój ru c h , każd e  p osun ięc ie  i o p o ­

w ia d a ł o n ich  często  i obfic ie . Z d aw ał się nie 
p am ię tać  jed y n ie , że w7 ja k ie jś  chw ili, po  c ięż­
k ie j cho ro b ie , z a tra c ił sw o je  n iezw y k łe  w ła śc i­
w ości. P o zo sta ł c o p ra w d a  d o b ry m  szach is tą , 
o w ielkości je d n a k  n ie  b y ło  ju ż  m ow y.

P a n  T eo d o r w y m ag a ł m im o  to, ab y  t r a k to ­
w ano  go z a te n c ją , k tó ra b y  m u  się n a leża ła , 
gdyby b y ł w y p e łn ił zap o w iad an e  ob ie tn ice .

P o k azy w a ł ch ę tn ie  n ie ty lk o  fo to g ra fje , lecz 
tak że  w ycin k i z gazet, p o strzęp io n e  od częstego 
ru szan ia , no szo n e  zaw sze p rzy  sobie, w s ta ry m  
p o rtfe lu .

Za w cześn ie  k w ia tk u , za w cześn ie! —  w yg ła­
sza ł w ów czas sw ą u lu b io n ą  sen ten c ję  p a n  H e n ­
ry k , ch lu b iący  się św ie tną  zn a jo m o śc ią  n a jro z ­
m aitszy ch  cytat.

P rz y  k ażd e j o k a z ji cz łow iek  ten  częstow ał s łu ­
chaczy  ja k ie m ś  p ięk n em  p o w iedzen iem , rzuca- 
n em  n o n szo lan ck o , p o p rzez  dużą  d z iu rę  m iędzy  
zębam i, z k tó re j ze św istem  w y d o byw ały  się to  
u ry w k i z P ism a  św iętego, to  p rzy sło w ia  ludow e, 
to  znów  jego  w łasne , k u n sz to w n ie  zao k rąg lo n e , 
a fo ry zm y .

—  N asz p rezes, to  p raw d z iw y  prezes! —  u ło ­
żył raz  zad z iw ia jąco  p ro s ty  a fo ry zm , k tó ry  c ie ­
szył się n iezm ie rn em  pow odzen iem  w „K lub ie  
rac jo n a ln e g o  p rzep ęd zan ia  c zasu "  i rzeczyw iście  
k lu b  m ógł być  śm ia ło  d u m n y m  ze sw ego p re ­
zesa.

W szyscy  cz łonkow ie  k lu b u  m ieli ja k ie ś  z a ­
le ty , p rezes je d n a k  p rzew y ższał ich s to k ro tn ie .

P rzed ew szy stk iem  m ia ł d o sk o n a łą  p rezen c ję : 
śred n ieg o  w zrostu , p o w ażn y  w7 ru c h a c h , d y s ty n ­
g ow any  w sp o jrz e n ia c h , w y d aw a ł p a ń sk im  g ło ­
sem  lak o n iczn e  ro zk azy  w oźnym .

R esz tk i jeg o  w łosów , u łożone s ta ra n n ie  i p r a ­
cow icie po  s tro n a c h  w y szu k an eg o  p rzed z ia łu , 
p a c h n ia ły , zaw sze, d o b rą  w odą k o lo ń sk ą . U b ra ­
n ie  leża ło  do sk o n a le , sp o d n ie  b y ły  św ieżo zap ra - 
sow ane . Z im ą n o sił p an  p rezes b ia łe  ge try , k tó re  
zaw sze ja śn ia ły  św ieżością, la tem  w p in a ł k w ia ­
tek  do b u to n ie rk i. Jeg o  m elo n ik  by ł szarego  k o ­
lo ru  i w yw o ły w ał zazd rość  zn a jo m y ch , zw ła­
szcza, że s trz e p u ją c  m a c h in a ln ie  n ie is tn ie jący  
k u rz  z n iego , p an  p rezes  rzu ca ł w p rze s trzeń  
z u z n a n ie m :

—  Z L o n d y n u ! D oskonały !
P o n a d to  p an  p rezes  w szy stk o  u m ia ł.
Gdy się uw ziął, m ógł z ry m o w ać  w iersz , n iem al 

ta k  dobrze , ja k  p an  F au s ty n , w7 p a r t j i  szachów  
ra z  p ob ił p a n a  T eo d o ra . S to lik  b rid żo w y  p rz y j­
m o w a ł go b a rd z o  ch ę tn ie  n a  p a r tn e ra , a za ­
w zię ty  zw o len n ik  g ry  w dom in o , p an  p u łk o w n ik , 
n a jc h ę tn ie j  g ry w ał z p an em  p rezesem .

N a fa m ilijn y c h  w ieczo rk ach , gdy m łodzież 
u k ła d n ie  b aw iła  się w cen zu ro w an e , w fa n ty  
i w w ie lk ich  ludzi, o p o w iad a ł p an  p rezes żonom  
ko legów  o sw o je j w łasn e j żon ie  n ieboszczce, 
k tó ra  p rzed  w ie lu  la ty  u czy n iła  go w dow cem , 
o ra c h u n k a c h  sw o je j go sp o d y n i i o doch o d ach  
z n iew ie lk iego  d o m k u , b ędącego  jeg o  w łasnością .

U lub ionem  zaś za jęc iem  p a n a  p rezesa  by ło  
u k ła d a n ie  z ad ań  i k rzyżów ek . Z ro zk o szą  seg re ­
gow ał liczne  reb u sy , sz a ra d y  i z ad a n ia  k o n i­
kow e. Jeg o  zag ad k i o d czy ty w an o  z w ie lk im  
ap lau zem , n aw e t na  zeb ran iach  zarząd u , a p an  
p rezes, s łu c h a ją c  rad o sn y ch  p o ch w ał, u śm iech a ł
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d ziew czyny , g łow ę o  ro zsy p an y ch , p ło m ien n y ch  
w łosach , k tó re m i w s trzą sa ła  co  ch w ila .

B ól nog i w id o czn ie  m in ą ł, bo  n ie  w sp o m in a ła
0  n im  w cale . U siad ła  o b o k  p a n a  p rezesa  i p o ­
w ied z ia ła :

—  Z n am  p a n a  św ie tn ie  z w id zen ia . T o  p a n  
jeźd z i co  w ieczó r d o  teg o  k lu b u  n a  górze?

—  T a k  —  p o tw ie rd z ił p a n  p rezes  sk ro m n ie  —  
je s te m  p rezesem  te j  in s ty tu c ji.

D ziew czyna w y b u ch n ę ła  n ag le  n ie p o w strz y m a ­
n y m  śm iech em .

—  N iech m i p a n  pow ie  co się ta m  ro b i, zaw ­
sze b y ła m  ta k a  c iek aw a?

P a n  p rezes  p o czu ł zak ło p o tan ie . O b o w iązk iem  
cz ło n k ó w  k lu b u  by ło  p ro p a g o w a n ie  jeg o  ide i
1 d z ia ła ln o śc i, o ra z  w p ro w ad zan ie  ja k n a jw ię k -  
sze j liczby  n o w y ch  cz łonków . M iał je d n a k  duże 
w ątp liw o śc i co  do  tego , czy  ta , śm ie ją c a  się 
g łośno , ła d n a  d z iew czyna  o  ru d e j, k ró tk ie j  c z u ­
p ry n ie , n a d a w a ła b y  się d o  g ro n a  p o w ażn y ch  
osób , k tó re  zb ie ra ły  się co  ty d z ie ń  w  k ó łk u  p a ń  
i w p ro w ad za ły , n iek ied y , sw e n ied o ro s łe  jeszcze, 
u k ła d n e  córeczk i.

—  P a n i  pozw o li p rzed ew szy stk iem , że się 
p rz e d s ta w ię  —  po w ied z ia ł, le g a liz u ją c  te m  n ie ­
ja k o  sw o ją  rozm ow ę.

O n a  ró w u ież  w y p o w ied z ia ła  z u śm iech em  
swro je  nazw isk o .

—  N a im ię  zaś je s t  m i M ałg o rza ta  —  d o ­
d a ła  —  a n a z y w a ją  m n ie  ro zm a ic ie : M argo, 
R y ta , M ałgosia.

P o le m  o b e jrz a ła  jeszcze  ra z  p a n a  p rezesa  
i zaw o ła ła  ze śm iech em :

—  Czy w szyscy  w  k lu b ie  ta k  w y g ląd a ją?
L —  J a k ?  —  n ie  ro z u m ia ł p a n  p rezes.

M ałgo rza ta , ru c h e m  rę k i, w sk azy w a ła  b ia łe  
g e try  i s z a ry  m elo n ik .

P a n  p rezes  p o czu ł się d o tk n ię ty .
—  J e s t  to  za leżne  od  in d y w id u a ln y c h  u p o d o ­

b a ń  —  o d p a r ł  z godnością .
1 s ta ło  się ta k , że p a n  p rezes  p o zo sta ł, sam  

n ie  w iedząc  d laczego , u  p a n n y  M ałgo rza ty  na  
h e rb ac ie , s ied z ia ł p ra w ie  dw ie  godziny , o d p o ­
w ia d a ją c  b e z u s ta n n ie  n a  n a jro z m a itsz e , zab aw n e  
z a p y ta n ia , d o ty czące  k lu b u . Nie ro z u m ia ła  n ic  
zgoła. Z b e z m ie rn e m  zd z iw ien iem  p y ta ła , czy  
d o p ra w d y  d o ro ś li lu d z ie  z a jm u ją  się  ro zw iązy ­
w a n ie m  łam ig łów ek .

D ługo  i z n am aszczen iem  m ó w ił p a n  p rezes  
o  szkod liw o śc i g ie r h aza rd o w n y c h , o  zepsuc iu  
oby cza jó w , o p o ż y tk u  w y ćw iczen ia  p am ięc i i t. d. 
S łu ch a ła , śm ie jąc  się , ro b ią c  n iew czesne  uw agi, 
k tó re  p a n  p rezes  w y b acza ł ze w zg lęd u  n a  je j 
m ło d e  la ta  i z a in te re so w an ie , ja k ie m  go je d n a k  

| o tacza ła .
G dy żegnali się, p a n  p rezes  ob iecał, że n au czy  

ją  w łasn y m , u ła tw io n y m  sy stem em  u k ła d a ć  
k rzy żó w k i i sza rad y .

G dy je d n a k  od w ied z ił ją  zn o w u , ty m  ra z e m  
o fia ro w u ją c  z g a ła n te r ją  ch ry z a n te m ę , n ie  by ło  
m ow y  o  k rzy żó w k ach . P a n n a  M ałg o rza ta  o p o ­
w ia d a ła  m u  o  sobie . M iała  la t  d z iew ię tnaśc ie . 
K ończy ła  w łaśn ie  k u rsy  d z ie n n ik a rsk ie , a  ra n o  
ch o d z iła  n a  p la s ty k ę .

P a n  p rezes  cen ił b a rd z o  d ru k o w a n e  słow o, 
to  też, choc iaż  n ie  b y ł zu p e łn ie  p ew n y , czy  d z ie n ­
n ik a rs tw o  je s t o d p o w ied n iem  za jęc iem  d la  k o ­
b ie t, z a im p o n o w a ła  m u  jeg o  m ło d a  p rz y ja c ió łk a  
ca łkow icie .

N ie u leg a ło  b o w iem  w ątp liw ośc i, że pom ięd zy  
p a n e m  p rezesem  a  p a n n ą  M ałgo rzatą , p rz y ja ź ń  
n a w iązy w a ła  się  w  c o raz  szybszem  tem p ie .

Ju ż  p o d czas czw arty ch  o d w ied z in  z a s ta ł p a n n ę  
M ałgo rza tę  p rz e d  lu s tre m  w  g im n asty czn y m  
k o s tju rn ie : w  k ró c iu tk ic h  m a jte c z k ac h  i w  sw e­
te rk u  bez ręk aw ó w , k tó ry  to  k o s tju m , d o p ie ro  
p o  d łu g ie j ch w ili, zd ecy d o w ała  się  zam ien ić  n a  
coś o d p ow iedn ie jszego .

P a n  p rezes  czu ł się zm ieszan y  i b e z rad n y . 
T łu m aczen ie  p a n n ie  M ałgorzacie, że je j  z a c h o ­
w an ie  je s t  n iesto so w n e, b y ło  rzeczą  zgoła b ez ­
celow ą, zd aw a ła  się b o w iem  zu p e łn ie  n ie  ro z u ­
m ieć, że n ie  n a leża ło  p o k azy w ać  p a n u  p reze ­
sow i, ta k  bez  c e rem o n ji ś licznych  nóg , w ogóle 
zb y t w id o czn y ch , z p o d  k ró tk ie j  su k n i.

P a n  p rezes  b y ł u p a r ty  i p ew nego  d n ia  ro z p o ­
czą ł n a u k ę  k rzy żó w ek . N ary so w ał ła tw ą  fig u rę , 
ro z sy p a ł sy lab y , w y p isa ł zn aczen ie  w y razó w  
i sk ło n ił p a n n ę  M ałgorzatę , b y  z a ję ła  się jego  
u lu b io n ą  ro z ry w k ą . M ałg o rza ta  z a b ra ła  się  do 
tego  z ca ły m  sw o im  zap a łem . C h w y ta ła  p an a  
p rezesa  za  ręk ę , o d g ad u jąc  w łaśc iw e słow o, p o ­
trz ą sa ła  p ło m ien n em i w łosam i, śm ia ła  się, p rzy  
z ab aw n em  zes taw ien iu  p o w ażn y ch  w iadom ośc i 
i k o n iec  k o ń có w  p o m iesza ła  w szy stk o  w  zab aw ­
n y m  chaosie .

L ecz s ta ła  się  rzecz  d z iw n a : k rzy żó w k a
ożyła . M ałg o rza ta , zg ad u jąc  n a p ró ż n o , w y ław ia ła  
su ch e  zd an ia , d o b ra n e  p rzez  p a n a  p rezesa  i p u ­
szczała  je  w  ru c h . N agle, p o  ra z  p ie rw szy  p a n  
p rezes, k tó ry  s ta le  u ży w ał o s ta tn io  s ło w a  „L in d - 
b e rg “ , u jr z a ł  L in d b e rg a  ży jącego .

O d n a jd y w a ł jego  n ie p o k ó j p rz y  p rze lo c ie  
p rzez  g ro źn e  fa le  A tlan ty k u , w id z ia ł jeg o  w alk ę  
z c z a rn e m  lśn ie n ie m  n iezm ie rzo n y ch  w ód, zaczął 
z au w ażać  jeg o  b o h a te rs tw o .

K rzy żó w k a ożyła!
P a n n a  M ałg o rza ta  m ó w iła , m ó w iła  sw o im  

zw y cza jem  bez p rze rw y , a  w  c h ao s ie  je j  zd ań , 
sp o s trzeg a ł p a n  p rezes, n ie z n a n e  m u  p rzed tem  
p o jęc ia . W y jm o w a ła  n p . s to jące  w  k w a d ra c ie  
z a d a n ia  n ie ru c h o m o  i o b o ję tn ie  słow o „m iło ść"  
i sw ym  zap a łem  d o d aw a ła  m u  b a rw  m ło d o śc i 
i c z a ru  uczucia .

D o w iad y w ał się  p a n  p rezes, że m iło ść  je s t 
p ię k n ą  n aw e t w  c ie rp ie n iu , że m oże b y ć  w zn io ­
s łą  i w ie lk ą , że zaw sze je s t  w ażn ą , n a jw a ż n ie j­
szą  n a  c a ły m  św iecie.

D o w iad y w ał się, że k in o  je s t n ie ty lk o  ro z­
ry w k ą  m as, lecz ta k ż e  k ra je m  u łu d y  i m arzen ia , 
że N apo leon  to  n ie ty lk o  z n an e  im ię  n a  N., lecz 
ta k ż e  n iezw y k ła  postać .

W ie le  rzeczy  s ły sza ł p a n  p rezes  z u s t p a n n y  
M ałg o rza ty  pod czas n a u k i k rzy żó w ek , choc iaż  
p o w ta rz a ła  w ted y  ty lk o  jeg o  w łasne , p rzez  n iego  
sam ego  p rz e d te m  w y sz u k a n e  słow a.

O d tą d  p o czu ł p a n  p rezes  ja k iś  n iep o k ó j.
P a n  F a u s ty n  n ie  w y d a w a ł m u  się ju ż  n a j ­

d o w c ip n ie jszy m  po e tą , p a n  H e n ry k  d ra ż n ił  go 
f ilu te rn o śc ią  sw oich  pow ied zeń , p a n  T e o d o r 
z łośc ił s ta rą  fo to g ra fją , p rz y p o m in a ją c ą , że, ju ż  
d a w n o  m in ę ły  czasy , gdy  by li m łodzi.

W ciąż  jeszcze  u k ła d a ł w łasn e  z a d a n ia  i ro z ­
w iązy w ał n ad sy a łn e . Z am y śla ł się je d n a k  p rzy - 
te m  c o raz  częściej... G dy zaś raz , w ro z w ią ­
zan iu , z n a laz ł słow o „ śm ie rć" , s tra c ił  h u m o r  
i p rzez  c a ły  czas p a r t j i  z p an em  p u łk o w n ik ie m  
o d n a jd y w a ł to. słow o  w  d rw iący ch , cza rn y c li 
o czk ach  b ia łeg o  d o m in a .

M yślał o  p a n n ie  M ałgorzacie  d o sy ć  du żo . J e j

ru d e  w łosy  p rz e s ła n ia ły  m u  w ieczo ram i w szyst­
k ie  in n e  m yśli. U śm iech a ł się, w sp o m in a ją c  je j  
t ru d n e  ćw iczen ia  g im n asty czn e  i je j  d z iec in n y  
jeszcze , d rw ią c y  śm iech .

C o raz  częśc ie j z a s ta n a w ia ł się p a n  p rezes  n a d  
p rz e s trz e n ią  la t, k tó ra  go  dz ie liła  od  p a n n y  
M ałg o rza ty , co raz  częśc ie j o g lą d a ł sw e ład n e , 
ch o ć  z a n ie d b a n e  tro c h ę  m ieszk an ie , p a trz y ł n a  
p o r tre t  n ieb o szczk i żo n y  i m y ś la ł n a d  czem ś 
g łęboko , n ie  u m ie ją c  zd ać  sob ie  sp ra w y  z ro ­
d z a ju  sw ych  u czu ć  i p o s tan o w ień .

W reszc ie  p ew nego  d n ia  u łoży ł p ię k n ą  k rz y ­
żów kę, k tó ra  tw o rzy ła  im ię M ałgo rzata , i p rz e d  
p ó jśc iem  d o  k lu b u  w stą p ił do  sw ej p rz y ja ­
c ió łk i, b y  ją  je j  o fia ro w ać .

G dy w szed ł d o  sa lo n ik u , u jrz a ł p o p rzez  o tw a rte  
d rz w i p a n n ę  M ałgo rza tę  w  o b jęc iu  m ężczyzny . 
C ałow ali się zap am ię ta le . P a n n a  M ałgo rza ta  
trw a ła  w  sza lo n y m , n ie k o ń czący m  się  p o c a ­
łu n k u .

P a n  p rezes s ta ł  o słu p ia ły . C zuł p rzed ew szy st­
k iem  o b u rzen ie .

T ę o to  o sobę  c h c ia ł w p ro w ad z ić  d o  „K lu b u  
rac jo n a ln e g o  sp ęd zan ia  cza su "! O n ie j m y śla ł 
p rzez  d łu g ie  godziny! O n a  zaś  odw d zięczała  
się za to  w szystko , c a łu ją c  obcego  m ężczyznę.

M ocą m an iack ieg o  p rzy zw y cza jen ia  p a n  p re ­
zes m a c h in a ln ie  u k ła d a ł p o c h o d n e  od  słow u 
„ p o c a łu n e k " . Lecz s ło w a  n ie  s łu c h a ły  go ty m  
razem , o p a trz n ie  tw o rzy ły  n ieo d p o w ied n ie  z u ­
p e łn ie  w y ra z y : s ta ro ść , sm u te k , śm ie rć  i n ie  
c h c ia ły  się zm ieścić  w  c ia sn e j k la teczce  sw ego 
p rzezn aczen ia .

P a n n a  M ałg o rza ta , ja k  zw ykle , p rze s taw iła  
m y ln ie  sy laby , p o m iesza ła  zd an ia , p rz e k rę c iła  
k rz y ż ó w k ę  i jeg o  życie.

W ła śn ie  p a n n a  M ałg o rza ta  o ck n ę ła  się n a  
chw ilę . P o p ra w iła  w ło sy  i w y b ieg ła  do  p a n a  
p rezesa .

Z dyszana , u śm ie c h n ię ta  m ó w iła  coś d o  niego. 
N ie s łu c h a ją c , ro zu m ia ł, że p ro s i go, a b y  te ra z  
p o szed ł lep ie j do  k lu b u  i w s tą p ił do  n ie j, w y ­
ch o d ząc  s ta m tą d . O d ró ż n ia ł s ło w a:

-— K o ch am  go. P rz y je c h a ł!  J e s te m  s tra szn ie  
szczęśliw a!

S ły sza ł je j  ra d o sn y  śm iech  i w y ch o d z ił w  m il­
czen iu .

G dy ju ż  b y ł p rz y  d rzw iach , M ałg o rza ta  
w  sw em  szczęściu , w  sw ej rad o śc i podb ieg ła  
nag le  do  n ieg o  i p o ca ło w a ła  go. P o te m  w y ­
p c h n ę ła  go n iem al i po sp ieszn ie  z a m k n ę ła  drzw i.

T e n  p o c a łu n e k  o d rz u c ił gdzieś o b u rz e n ie  p a n a  
p rezesa  i z a s tą p ił je  n iew y m o w n y m  sm u tk iem  
i ża lem  n a d  so b ą  sam y m . P o p rzez  d rzw i, s ły ­
sza ł jeszcze  w eso ły  śp iew  M ałg o rza ty  i  je j  k ro k i, 
o d d a la ją c e  się  w  s tro n ę  cz ło w iek a , k tó reg o  k o ­
ch a ła .

C h cia ł iść  do  k lu b u . D zie liło  go ty lk o  je d n o  
p ię tro , lecz d ro g a  ta  w y d aw a ła  się  p a n u  p re z e ­
sow i n ag le  n ie  do  p rzeb y c ia . O p a r ł  się o  śc ianę  
i ż a ło śn ie  p a trz y ł n a  sw ó j m e lo n ik , k tó reg o  

b a rw ę  w y śm iew ała  p a n n a  M ałg o rza ta  ty le  razy .
G dy, w  ja k iś  czas p ó źn ie j, p a n  F a u s ty n  w y­

c h o d z ił z „K lu b u  ra c jo n a ln e g o  p rz e p ę d z an ia  
c za su " , n a tk n ą ł  się n a  p a n a  p rezesa , k tó ry  w ciąż 
s ta ł, o p a r ty  b ezsiln ie  o  śc ianę . Jeg o  e leg an c ja , 
jeg o  d y s ty n k c ja  gdzieś zn ik ły . P o z o s ta ł s ta ry , 
z m a rtw io n y  cz łow iek , k tó ry  z tru d e m  p ła k a ł, 
ta k  ro zp acz liw em i łzam i, ja k g d y b y  n a p ra w d ę  
z ro z u m ia ł n ag le  sens zm arn o w an eg o  życia.

N ie ch c ia ł się ru szy ć  z m ie jsca . O słu p ia łem i 
oczy m a p a trz y ł w ciąż, n a  n ie p o trz e b n ą  ju ż  te ­
ra z  k rzy żó w k ę , w  k tó re j z e b ra ł w szy stk ie  w aż­
n e  z d a rz e n ia  życiow e, b y  s tw o rzy ły  zgodn ie  
o k ru tn e , n ied o stęp n e  n a ra z  słow o M ałgo rzata .

T h r e e  F lo w e r s

F a c e  P o w d e r

i w k o n a t e  P u d r y ^ K r c m y ^ P e r f u m y
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G ru p a  p a ń , u c z e s t n i c z ą c y c h  w  b ie g u .  Do uro­
zm aicenia biegu m yśliw skiego przyczynił się niem ało 
udz ia ł k ilku  zaw odniczek.

N f S K I E  S t t Y
p o w r a c a j ą  t y l k o  p r z e z  u ż y c i e  „ B U W E G E N * .  —  C o  t o  j e s t  

B u w e ^ c n  9  666
„ B U W E G E N *  j e s t  z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w y  ś r o d e k  d o  n a c i e r a n ia  
z e w n ę t r z n i e  z  g w a r a n t o w a n y m  d ł u g o t r w a ł y m  s k u t k i e m .  P r o s i m y  
s p r ó b o w a ć ,  a  w  t a k im  r a z ie  u ż y w a ć  b ę d z ie c i e  j e d y n i e  „ B U W E -  
G E N “  N a  ż y c z e n i e  w y s y ł a m y  w  z a m k n ię t e j  k o p e r c ie  w z a m ia n  
z a  z n a c z e k  p o c z t o w y  5 0  g r .  n a  p o r t o  l i t e r a t u r y ,  u z n a n i a  o d  

l e k a r z y  o r a z  l i s t y  p o c h w a l n e  o d  o d b io r c ó w .  

G e n e r a ln a  r e p r e z e n t a c j a :
W i e d e i i  V Ł ,

B IE G  M Y Ś L IW S K I  Ś W . H U B E R T A
W WARSZAWIE.

N a  s t a r c i e .  P. A leksander h r. Skrzyński, b . p re- 
m jer (x) prow adzi bieg  m yśliw ski, zorganizow any przez 
T ow arzystw o M iędzynarodow ych i Krajow ych Zawo­
dów  K onnych n a  tra s ie  W arszaw a — W ilanów . Obok 
ro tm . D ziadulski ze sw ym  wierzchow cem . 22® lat jest stal e w m m  

PRAWDZIWA WODA K010HSKR
FARINA GEGENUBER
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llsimiii zaczerwienienie skńru

Miody słonecznik. Alfa, Orfo Amtihalo, 1^35, filtr, F. 4,5. Stary słomecan rk. Warunki zdjęcia te sarnie.

R o zw ią za n ie  z  N r. 42
Baba, żaba, djabeł trzeci, jednej matki dzieci.

T ra fn e  ro zw ią za n ie  zag ad k i 
z  N r. 4 2  n a d e sła li:

Aleksander Szczepański, Sosnowiec: Wojciech Siuta, Ko­
łomyja; Zygmunt Tiełz, Warszawa; Czesław Kozłowski, 
Warszawa; Szablewski i Kulczak, Gościejowo; S. Mikow- 
ska, Warszawa; M. Mikowska, Warszawa; Z. Mikowska, 
Warszawa; kpt. Tadeusz Czeppe, Wadowice; T. Łętkow- 
ska, Zawiercie; Ludwik Suterski, Bydgoszcz (zł. 50.—); 
Leon Brejczak, Bydgoszcz; E. Bączkowski, Warszawa; 
Marja Gładke, Warszawa; Józef Stefańczyk, Pabjaniec; 
Slefanja Opielińska, Środa; Michalina Wysocka, W arsza­
wa; Anna Dąbrowska, Lublin (zł. 25.—); Roman Tyblew- 
ski, Warszawa; Salomon Płóciennik, Warszawa; Wacław 
Knoll, Gościejowo; Wincenty Plewiński, Warszawa; Sta­
nisław Szymborski, Warszawa; Inż. J. Modrzejewski, Lu­

blin; Irena Świarska, Wilno; Jadwiga Antonowiczowa,
Równe (zł. 25.—); L. Glaszmidt, Warszawa; Władysław 
Roszak, Jarocin; Mirosław- Budko, Radziechów; Jadwiga 
Jackowska, Chojnice; Urszula Smarzewska, Łuniniec; Mi­
chał Sławnicki, Łuniniec; Zenon Lebóda, Wieluń, F ran­
ciszek Litwiński, Lublin; Kazimierz Malczewski, W arsza­
wka; Dorota Herbslmanówna, Warszawa; Marja Sipowicz, 
Łuniniec; Stanisław Bobowski, Wadowice; Jerzy Terpi- 
łowski, Warszawa; Leon Finkel, Ostróg, Stefanja Kurasz- 
kiewiczówna, Inowrocław; Czesław Gil, Warszawa; M. Kra­
kowska, Chojnice — Pomorze (zł. 25.—, prosimy o poda­
nie imienia); Jerzy Tyblewski, Warszawa.

W losowaniu o nagrodę los padł na pp. Ludwika Su- 
terskiego, Bydgoszcz (zł. 50.—); Annę Dąbrowską, Lu­
blin (zł. 25— ); Jadwigę Antonowiczową, Równe (zł. 25.—) 
i M. Krakowską, Chojnice (zł. 25.— ). Redakcja „Świato­
wida" prześle Im gotówkę w najbliższych dniach.

T^ T  j r ) O T V T  l°sowan>a nagrody
-*-*• i .  X  za rozwiązanie zagadek
w Nr. 45 z dnia 15=go listopada 1930 roku.

DO 
GOLENIA

z m ię k c z a ją c  w ło s ,  o s z c z ę d z a  p racy  
b rzy tw ie .

Biate: Kb3. Hb4. Wf2, Ge8, Sc4 (51.
3-chodówka. 5 + 6= 11 .
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki T. Siersa: 1. G—17!
I. 1... K—d4 2. S—d 6 +  i 3X.
II. 1... K—d3 2. H—c3 +  i 3X.
III. 1... inaczej 2. S—d 6 +  i 3X.

PARTJA.
Białe: Stoltz Czarne Rełlstab

orana w pojedynka w r. b. w Sztokholmie.
Obrona Alechina.

16. GXd5 c6
17. G—g2 W—e8
18. 0—0—0 (8) G— e6
19. S—c4 (9) H—f6
20. Wh—e l (10) GXc4
21. HXc4 GXb2
22. K—b l W X el
23. W X el G—a3
24. II—Ij3 (11) W—a5
25. G—fl W—a4!
26. W —e7 HXe7
27. HXa4 H—e l+
28. K—c2 H—c l +

Białe poddały się (12).

7 1 4

1. e4 S—f6
2. e5 S—d5
3. d4 d6
4. S—13 g6 (1)
5. S—g5 dXe5
6. dX e5 (2) h6
7. SXf7 KXI7
8. c4 G—g7
9. cXd5 GXe5 (3)

10. H—b3 (4) S—d7
11. G—e3 S—b6
12. GXb6 (5) aX'b6
13. S—d2 K—g7
14. g3 (6) e6
15. G—g2 (7) eXd5

UWAGI:
(1) Już w swej partji z Wagnerem (w tum . w Swine- 

munde 1930) próbował Rellsatab tego posunięcia. Po 4... 
g6 5. S—g5 h6 6. SXI7. Białe wygrały.

(2) Na uwagę zasługiwało też: 6. G—c4!
(3) Obydwie strony wykazują słabe punkty. Białe: pio­

ny b2 i d5, Gzame: piona e7 i cokolwiek luźniejszą pozy­
cję króla. W każdym razie o przewadze Białych nie moż­
na mówić.

(4) Więcej celowem było przyspieszenie 0—0, a więc 10. 
G—d3, gdyż HXd5? byłoby z powodu 11. G X g6+ gru- 
bem przeoczeniem.

(5) Po 12. d6 G—e6 13. dXe7 HXe7 14. II—c2 Czarne 
byłyby świetnie rozwinięte.

(6) Lepsze 14. G—e2, poczem 15. 0—0.
(7) Teraz zasługiwało 15. 0—0—0 na rozpatrzenie: 15... 

HXd5 16. G—c4 H—c6 17. Wh—el G -if6 18. S—e4 W—f8 
19. SXf6 WXf6 20. W—d8! i Białe otrzymałyby wzamian 
za piona silny atak. Alboteż 15... eX d 16. S—13, poczem 
17. WXd5. Niebezpieczeństwa gry dla Czarnych ujawnia 
następujący wariant: 16... G—16 17. W Xd5 H—g8 18. 
G—c4! G—-e6? 19. W—d 7 + ! Oczywiście Czarne mogą się 
bronić lepiej, jednak muszą grać bardzo ostrożnie, Białe 
zaś bez większego trudu przy dobrej grze musiałyby osiąg­
nąć wyrównanie.

(8) Z powodu groźby 18... GXb2 Białe muszą roszować 
na stronę hetmana, gdyż 18. 0—0 kosztowałoby skocz­
ka d2.

(9) To posunięcie musi prowadzić do katastrofy.
(10) Groziło 20... b5.
(11) Dłużej broniło partji 24... H—c2 aby potem grać 

W—e3. Białe nie powinne były wystawiać swego hetmana 
na niebezpieczeństwa związania przez W—b5 lub W—b4.

(12) 29. K—b3 H—b2 +  30. K—c4 b 5 +  'lub: 29. K—<13 
H X f l +  i Gzanne ratują Ga3 i wygrywają.

. Ś W I A T O W I D *  W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  
W  K R A K O W I E  —  P O Z N A N I U  —  W A R S Z A W I E  —  L W O W I E  i  W I L N I E .  

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  z ł .  12*50. Z a g r a n i c ą  z ł .  15*—  
R E D A K C J A  i  A D M I N I S T R A C J A :  K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  1. 

T E L E F O N Y :  1 5 0 - 6 0  ( c e n t r a l a ) ,  1 5 0 - 6 1 ,  1 5 0 - 6 2 ,  1 5 0 - 6 3 ,  1 5 0 - 6 4 ,  1 5 0 - 6 5 .  
O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e :  u l i c a  N o w o g r o d z k a  2 6 .  T e l e f o n y  7 0 -2 1  i  2 3 4 -6 5 . 
^ u m e r  k o n t a  P .  K .  O .  w  K r a k o w i e  4 0 4 .2 0 0  —  w  W a r s z a w i e  1 4 0 .7 2 5 .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  t r z y  ł a m y  ( s z e r o k o ś ć  ł a m u  8 0  m m . )  1 m m .  w  j e d ­
n y m  l a m i e  1 z l o t y .  O g ł o s z e n ia ,  z a m ie s z c z o n e  j a k o  j e d y n e  n a  s t r o n ie  
( t a k  z w a n e  „ s o lu s * )  —  1 m m .  w  j e d n y m  ł a m ie  2  z ł o t e .  O g ł o s z e n ia ,  z a ­
m ó w io n e  j a k o  j e d y n e  n a  s t r o n ie  ( „ s o l u s " ) ,  j e ż e l i  z e  w z g lę d ó w  t e c h n i c z ­
n y c h  n i e  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  z a m ie s z c z o n e  w e d ł u g  z l e c e n i a ,  b ę d ą  d r u k o w a n e  

j a k o  o g ł o s z e n ia  z w y k ł e  p o  c e n i e  n o r m a ln e j .

W y d a w c a  i  n a c z e l n y  r e d a k t o r :

M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K i e r o w n i k  l i t e r a c k i  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : D r .  J Ó Z E F  F L A C H  

Z a k ł a d y  g r a f i c z n e  „ I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o *  w  K r a k o w i e  

p o d  z a r z ą d e m  F e l i k s a  K o r c z y ń s k i e g o .

R e b u s
P ro je k t  za c ze rp n ię ty  z  te k i  p o śm ie r tn e j  G a m a sto n a . R y s o w a ł  J . S tra tila to  ( K lub  S za ra d z is tó w , W a rsza w a ).

D zia ł s z a c h o w y
p o d  r e d a k c j ą  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i .

T. Siers (I?—V ex aequo na ar. w miedz vnar. konkursie 
Ursicz—Memoriał pisma ..Sahovski Glasnik w r. 1929).

C z a r n e :  Ke4, Wa5, Gh6, piony: a3, b7, h7 (6)

Za rozwiązanie niniejszego rebusa redakcja „Świato- P ie r w s z a  z ł .  50*— , t r z y  n a s t ę p n e  p o  z ł .  25*__
wida* przeznacza Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 15-go

C z te r y  n a g r o d y .  listopada wraz z załączonym kuponem.

P o ra d n ik  d la  a m a to ró w  fo to g ra fó w
Słonecznik. Znacie Państwo wszyscy ten wielki, żółty 

talerz, krążący leniwie za słońcem, kołyszący się w po­
dmuchach wiatru na wysokiej łodydze? Wygląda istotnie 
majestatycznie, więc i  fotograf nie powinien przejść kolo 
niiego obojętnie. A zdjęcie to wcale łatwe. Nie trzeba szu­
kać go daleko — wystarczy w niedzielę wybrać się na 
przedmieścia, gdzie małe domkń czekają na swój kres. a z 
poza krzywych parkanów' wychyla się właśnie nasz przy­
jaciel, słonecznik, wiitając nas uprzejinlie swoją pyzatą 
twarzą.

Podejść z bliska, nastawić na ostro i  do pracy. Ale nie 
jest to zbyt łatwo. Nastawianie na ostro z bliska z ręki 
jest skomplikowane, bo trzeba kamerę poruszyć dla zało­

żenia płyty i potem trudno jest trafić aiią w to samo miej­
sce w powietrzu, w którem była przedtem, gdyż na odle­
głość 100—150 cm nawet małe różnice w odległości od 
ohjeklywu dają nieostrość. Najlepiej jest oprzeć kamerę 
o piersi (celownik lustrzany) albo o twarz (celownik New­
tona) i starać się nie zmieniać pozycji ciała podczas zakła­
dania płyty, to ostrość się utrafi.

Słonecznik jest żółty, więc jeśli nie chcemy, by stał się 
czarny, musimy użyć płyt barwoczułych, o ile możności 
ż- filtrem. Najładniejsze są młode słoneczniki, mające je­
szcze świeże płatki. Padające zaś z boku słońce uwydatni 
strukturę ziarna, tak ulubionego przez naszych wschodnich 
sąsiadów. Dr Tad. Cyprian.
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GDZIEKOLWIEK JESTEŚ?

O d ły c h  s łó w  za c zyn a  się  p io sen ka  śp iew ana  w  d źw ię k o w c u  „K u k u łk a “ p rze z  n ow ą , a uroczą  g w ia zd ę  film o w ą  D o ro tę  L ee , k tó ra  w ystęp o w a ła  j u ż  
z  p o w o d ze n ie m  w  operetce f i lm o w e j p . L  „R io  R itta i*. R a d i o  p i c t u r e s .


